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Wychodzi

C O D Z IE N N IE
o goaz. 5  popoł.

De nabycia w całym 
kraju w trafikach 

i biurach dzienników. 
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| PREN UM ERATA: w Krakowie Już z dostawą do domu i na prowincji m iesięcznie 
1 Kor. 50  h. (kwartalnie 4 Kor. 5 0  h.). W Niemczech kwartalnie 5 Kor. 50  hal.; 
w innych krajach , należących do związku pocztowego, kwartalnie 7 Kor. 50  haS.
O g ło szen ia : od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 hal. za pierwszy raz, za każdy następny 
po 10 hal. -  Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. 

od wiersza. -  Załączniki w miejscu 1 kor. od setki, na prowincję 2 korony.

Redakcja i Administracja: ul. F lo rjańska  I. 32, II p. — Telefon Nr. 565. 

Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny: W ładysław  W ąsow icz.

Pojedynczy numer

tak w Krakowie I 
|ak I na prowincji. J

„Konflikt Grunwaldzki".
Tak się nazywa dystyngowanie w języku n a­

szych ugodowców strach przed manifestacją w 
rocznicę Grunwaldu! Już raz usiłowały te sfery 
wmówić w społeczeństwo nasze, że „nie należy 
drażnić wroga*, bo będą nowe uciski, gdy je ­
dnak krakań tych nie usłuchano i przygotow a­
nia do uroczystości grunwaldzkich rozpoczynają 
się, wypuszczono nowe pociski na tych, co wczas 
zdemaskowali to strachajłostwo. Charakterysty­
czne jest, że kanonada taka idzie zawsze via 
W arszawa (miejscowi bohaterzy chowają się na 
koniec!) — a osobliwą tę „próbę porozumienia* 
przeprowadza ugodowe „Słowo*.

Jeden z ostatnich num erów tego pisma przy­
tacza na wstępie dosłownie szereg argumentów 
i dosadnych piętnowań, jakich temu objawowi 
tchórzostwa nie szczędziła „Gazeta Powszechna* 
i jakkolwiek twierdzi, że polemiki z nami nie 
podejmuje, przecież usiłuje wagę naszych zarzu­
tów osłabić, twierdząc przedewszystkiem, że ów 
„Konflikt grunwaldzki* polega na grubem niepo­
rozumieniu, bo chodzi tylko o sposób uczczenia 
rocznicy, a nie o kwestję, czy ją  czcić wogóle, 
na co rzekomo wszyscy się zgadzają. Przypuśćmy 
że rzeczywiście tak jest — to trochę co innego 
mówią końcowe uwagi „Słowa*, twierdzące, źe 
dzisiejsze wspomnienie rocznicy „raczej goryczą 
powinno nas napełnić i do żałobnego skupienia

skłemć*, a nie do świątecznych obchodów. Stąd j 
też i pobożne życzenie w konkluzji takiego p un­
ktu wyjścia: urządzajcie nabożeństwa i możecie 
dawać składki na cele naród owe! nic więcej.

Aby udowodnić potrzebę ograniczenia się tylko 
na takiem święceniu rocznicy grunwaldzkiej po­
wtarza organ ugodowców oklepaną przestrogę 
strachajłów: „nie drażnić wroga!* Frazes wybla­
kły, który już dawno stracił wartość, wybrako­
wany kompletnie, a mimo to z lubością przyta­
czany przez tych odważnych szermierzy zawsze, 
ilekroć chodzi tylko o to, by podnieść ducha 
wśród mas, by zagrzać je do buntu. I oto jest 
główny powód, dlaczego tak zapamiętale oponu­
je temu wszelka konserwa, czarno-żółta tutejsza, 
czy ugodowa za kordonem — bo obawia się 
tego rozkołysania mas w kierunku radykalnym, 
bo drży przed rozpłomienieniem taką chwilą myśli 
w nich buntowniczej.

Jest w tej robocie pewien system, który już 
wybijał się jaskrawo w dawniejszem niedopu­
szczaniu na wsie promieni oświaty. Dziś — na 
szczęście — należy to już do przeszłości, bo ener­
giczna postaw a reszty społeczeństwa zapobiegła 
w czas temu utrzymywaniu ludu w dalszej cie­
mnocie, wygodnej dla jedynych dotychczas pa­
tronów jego, którzy rośli w znaczenie na tej 
głupocie ludzkiej. Oświecony chłop, nie wierzący 
już, jak w ewangelję, w to wszystko, w co mu 
kazali wierzyć z białego dworku lub z plebanji 
— był dla tych sfer większem niebezpieczeństwem,

niż tysiączne straty, bo podrywał ich au tory tet 
swoją krytyczną głową.

Przeboleli — bo przeboleć musieli — panowie 
konserwatyści ten fakt, że oświaty i postępu w 
biegu wstrzymać nie można — dziś oni sami 
nawet mówią o potrzebie oświaty narodowej i 
gotowi są mówić ludowi o świętej Kindze i 
pierścieniu w soli, o królu chłopków, świątobli­
wej Jadwidze, co ornaty wyszywała, jeszcze, je ­
szcze o konstytucji majowej, ale rewolucyjnej 
doby nie tykają, lub mówią o niej, jak o czemś 
co było szlachetnem... ale szaleństwem.

Dlatego i nad pamięcią Grunwaldu chcą dziś 
Izy ronić i żałobnie się tylko skupiać po kościo­
łach. Skoro zaś ten Grunwald grzmi echem buntu  
przeciw wszelkiej obłudzie, jakiej znakomitym wy­
razicielem był z krzyżem na płaszczu, zaborczy 
zakon krzyżacki — skoro się mogą tem wspom­
nieniem rozpłomienić tłumy do nowych buntów 
przeciw najezdcom, jeśli nie dziś, to przynajmniej 
utrwalić się w tem napięciu rewolucyjnem — 
więc przeszkodzić tem u za wszelką cenę! Nastrój 
buntowniczy, radykalizm wśród mas szerokich — 
to taki sam straszak dla pewnych sfer, co da­
wniej była oświata ludu. A tylko trwoga przed 
nim może włożyć w usta tym gasicielom ducha, 
że takie wyładowanie uczucia „nie wzbogaci nas 
ani o jeden atom siły" — wszakże sam zwolen­
nik tych spokojnych manifestacji Sienkiewicz, pi­
sał w swych rzeczach, niemniejsze uczucia budzą­
cych, że są one „ku pokrzepieniu serc...*

BOHDAN LEPKI. 2

W Kasynie .
(Z Ukraińskiego).

(Ciąg dalszy.)
— „Lubię czasem pograć w takiem miłem to­

warzystwie, jak dzisiaj. Na dworze deszcz, błoto, 
a  tu człowiek siedzi sobie pod ciepłym piecem, 
między zacnymi kolegami i dostaje dobrą kartę. 
Czyż może być milsza zabawa na nasze stare 
lata?"

— „Ktoby z nas nie lubił, gdyby miał takie 
szczęście jak  pan" — odpowiada dyrektor la­
sów.

— „Jakie szczęście? Raz przegram, raz wygram, 
ot — jak mówią, żeby interes szedł".

— „E, dajno pan pokój, przecie żaden z nas 
nie pamięta, żebyś pan kiedy prztgrał*.

— Ja, panie, panie, bynajmniej panie* — 
zaczyna stękać naczelnik sądu, lecz nie zwracają 
nań uwagi i dają karty.

— „Dwa centy wizo".
— „Go pan gra?*
—  „Osiem*.
— „A dla mnie szesnaście*.
— „A co Bóg dał?"
— „Oko*.
— „To mało*.

— „A pan?*
—  „Dwa psy*.
— „I to nie dużo*.
— „Trzydzieści oko*.
— Pańskie pieniądze*.
I kasjer z powagą zagarnia ku sobie „ciąga. 

Zwolna rośnie przed nim miedziana kupka, śród 
której błyszczą miejscami i białe monety. Za to 
przed dyrektorem lasów zieleni się czyste, sukno, 
a przed naczelnikiem sądu leżą, jak osam otnio­
ne sieroty, dwa ostatnie miedziaki.

Zapuszczają ręce w kieszenie, wyciągają pie­
niężne sakiewki i wysypując z nich resztę dro­
bnicy, dają sobie słowo, poraź dziesiąty tego wie­
czoru, że skoro to pójdzie, to pocałują stół i za­
biorą się do domu*.

— „Bo to panie, panie, istny rozbój* — rzę­
zi jurysta, nie mogąc i tym razem dokończyć 
swej myśli, zwłaszcza, że drzwi odmykają się 
z łoskotem i wchodzą dwej głośni panowie.

— „A pan doktor! W itamy!*
— „I pan profesor! Prosimy do towarzystwa!*
— „Rozumie się — odpowiada lekarz. Pano­

wie tego krótszego. A po ile wizo? śmiem py­
tać*.

— „Po dwa cenciki*.
— „Go słyszę?- woła profesor. Ależ to być nie 

może! Istna hańba dla naszego kasyna. Raczej 
w guziki grać*.

A doktor dodaje:

— „W  sztubie graliśmy wyżej*.
— „Tu proszę panów, tłumaczy kasjer, nie 

chodzi o wygraną, jeno o zabawę*.
— , 0  e-e-mo-cję, panie*, dodaje jurysta.
— „Jaka tu  emocja, po dwa centy wizo! ob­

staje przy swojem profesor. Raczej grać w ciu­
ciubabkę. Gramy po dziesięć halerzy* — mówi 
nowczo i nie czekając zgody, sunie się za stół.

Gracze robią miejsce nowym kolegom i każą 
podać inne karty.

Tymczasem doktor wyciąga dwie nowiutkie ko­
rony i rzuca z rozmachem na stół, jakby pró­
bując, czy prawdziwe.

— „Tak mało ?“ — pyta kasjer.
— „U mnie niema pierwszego*.
—  „Taka atmosfera, jak  dziś, to lepsze,*~n’ż 

„pierwszy*. Katar, influenza, gardło, chrypka".
’ — „I za to wszystko dwie korony zarobku ? 

Kończy lekarz. Bodaj was z takiem m iastem ! Kto 
tu się leczy? Dzieci i stare żydówki. Gdyby człek 
nie miał cośkolwiek ze skarbu, to musiałby z gło­
du przymierać. Ot, zamiast wiele gadać, dajcie 
kilka „koronek wygrać*.

I gra rozpoczyna się na nowo, tylko że 
z większem ożywieniem. Na policzki występuje 
rumieniec, ręce drgają gorączkowo, karty fruwa­
ją, jak ptaszki. Na zielónem polu zakwitają sre­
brne kwiaty — korony.

__________  (G. d. n.)

Główny skład francuskich znakomitych S .  Grudziński i T .  Berger
Kraków, Szewska 10.

Telefon Nr. 3 0 5 . Czek 9 4 5 6 4 .
Najmilsza i szlachetna rozrywka dla każdej rodziny. Oszczędne w użyciu, 
gdyż grają bez zmiany igły, na płytach nieskończenie trwałych. Jedyne 
do tańca. Oddają głos czysto, z właściwą barwą i siłą. NOWO wspaniała 
zdjęcia polskie. — Naprawy. — Geny niskie — Cennik darmo i opł.
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Ugodowcy widzą po stronie niemieckiej jakichś 
naszych przyjaciół, którzy golowi odpaść po tak 
tryumfalnym obchodzie Grunwaldu. Gdzie był 
ten rzekomo „życzliwy odłam opinji niemieckiej*, 
gdy uchwalono dla nas nowe prawa wyjątkowe?! 
Ugodowcy wierzą nawet w pozorną uczciwość 
rządu, który rzekomo usiłuje zachować przynaj­
mniej pozory legalności, a mybyśmy dopomogli 
m u tym obchodem na nowo nas gnębić. A czem- 
że się kiedykolwiek krępował rząd pruski w sto­
sunku do Polaków, jaki .ham ulec etyczny* po­
wstrzymał cios, co nas jeszcze może gorszego 
spotkać od Prusaka nad to, co już nas spotkało?!

W  tym arcyrozważnym artykule „Słowa* jest 
wiele jeszcze rzeczy, których nie można pominąć 
milczeniem. Panowie ugodowcy zarzucają inicja­
torom  manifestacji grunwaldzkich, że chcą oni 
rozwinąć w masach „żyłkę teatralnych wystę­
pów* — a któż to inny, jak nie oni właśnie, za­
prawiali te masy do komedjanctwa, wożąc chło­
pów na rozmaite galówki, organizując banderje 
ultralojalne na przyjęcie złotych run i fjoletów — 
słowem oni to stworzyli typ „paradebauerów*.

Podw ójna więc miarka i oburzenie święte zu­
pełnie nie na miejscu!

Nie podoba się także tym panem  projekt już 
nie żywiołów radykalnych w komitecie krakowskim, 
ale... t. zw. magistracki: niesienia imitacji sztan­
darów krzyżackich w uroczystym pochodzie na 
Wawel. Dla konserwatystów „jest coś niewy­
mownie przykrego i smutnego w tym koncepcie 
podrobienia trofeów i użycia ich jako dekoracji 
ulicznej*. Załamują ręce w rozpaczy, że .z  siedmiu 
zapowiedzianych wystaw lwowskich, które miały 
wnieść do całości ton pozytywny, zostało już dziś 
tylko wspomnienie* — któż inny zaś, godzi się 
zapytać, jak nie jeden z filarów tej konserwy de- 
monstracynie usunął się od urządzenia wystawy 
pamiątek grunwaldzkich w Krakowie?

Tak tedy na każdym kroku można wykazać 
dwulicowość tych strachajłów narodowych, dla 
których dzień historyczny 15 lipca, jeśli już go 
przypomniano, mógłby się zamknąć w ramach 
nabożeństwa rano i pobożnego rozmyślania przez 
resztę dnia...

Społeczeństwo polskie jednak inaczej odpowie 
na te niskie małostkowe podszepty płazów naro­
dowych. Dzień 15 lipca stać się musi stwierdze­
niem siły narodu, co nie zdał się tylko na 
Opatrzność i nie rozpacza, ale wie, kędy jego 
droga: z czynem postępu — naprzód!

Prosimy najuprzejmiej o nadesłanie pre­
numeraty za  m a r z e c  najpóźniej do 5 b. 
m., gdyż z tym dniem wstrzymujemy bez­
warunkowo wysyłkę wszystkim, zalegającym 
z prenumeratą.

Nowi prenumeratorzy otrzymają t r z y  
b e z p ł a t n e  p r e m i e  k s i ą ż k o w e  w po­
staci pierwszych dwu zeszytów powieści 
»Ofiarny stos« i broszury »Huśtawka«.

Prawdomówność prezesa 
Koła polskiego.

Przed kilkunastu dniami w dłuższym artykule 
wykazaliśmy krzywdy Galicji na polu kolejnictwa, 
na które w budżet wstawiono nową kwotę o 16 
miljonów mniejszą, niżby w stosunku do wiel­
kości sieci i ilości przewożonego towaru otrzymać 
była powinna.

O tej sprawie pisze lwow. .Gazeta codzienna*:
„Równorzędnie z tem, jakiś referent ministe- 

rjalny kontrolując rachunki w dyrekcjach gali­
cyjskich — szepnął widocznie na ucho referen­
towi oddziału X dochodów kolejowych, by par- 
tykularze urzędników przedkładane dla likwido­
wania kosztów podróży były obejrzane — a za­
razem podyktował pory, kiedy gdzieś jaki urzę­
dnik m a się wybrać na przestrzeń, by zaoszczę­
dzić na  djetach. Jeden z usłużnych na skinienie 
szwabskich nakazów szef — wydał natychm iast 
okólnik, który do żywego poruszył wszystkich 
interesowanych.

Dyrekcja złagodziła tenor pierwotnej odezwy.

A teraz pytam y:
Kto mówi prawdę — c z y  d a t y  p r e l i m i ­

n a r z a ,  z których widnieje upośledzenie Gali­
c j i —- c z y  p r e z e s  K o ł a  p o l s k i e g o ,  który 
na ostatniem posiedzeniu Koła mówił:

.Udział Galicji w budżecie państwowym wzrósł 
w ostatnich latach o 20 miljonów koron. Jest 
to wzrost nigdy dawniej niebywały, a zawdzię- 
czyć go należy ciągłym i usilnym zabiegom Koła 
i sprawiedliwemu traktowaniu Galicji przez rząd 
we wszystkich działach administracji państwo­
wej*.

Zdaje się, że pan prezes kontent z tego rzą­
du, którego członkiem chciałby być najprędzej 
i dlatego zwie go sprawiedliwym — mimo że 
kraj cały nań narzeka.

Gzyby taki pan z Wiednia w niemieckich dy­
rekcjach miał odwagę podszepnąć szefowi myśl 
dyktowania czasu wyjazdu na przestrzeń dla u- 
rzędników ze szkodą służby?

Jedno i drugie byłoby tam  niemożliwem, bo 
Niemcy umieją żądać — umieją bronić spraw 
swego narodu — a my tylko chwalić ten rząd, 
do którego chcielibyśmy się dostać choćby po 
trupach tych, których bronić i zastępywać po­
winni.

20 millionów więcej w budżecie na Galicję. — 
A o ile wogóle wzrósł budżet — o tem pan 
prezes nie wspomina. — O ile wzrósł w innych 
krajach ani słowa — i te 20 mil. to wyłączna 
zasługa wszechpolskiego prezesa.

Konserwatyści to nic. .On* przeprowadził re­
formę. .On* ochronił interesy narodowe na 
Śląsku i na Bukowinie — .O n i On* a nie 
Hausner, Jaworski, Dzieduszycki — i inni poprze­
dnicy w urzędzie prezesa.

Kto w głąb tajemnic wglądnąć potrafi — dla­
czego parto do zmiany reformy regulaminu, od­
gadnie, że nie szło o dobro sprawy — jeno o 
obawę przed nowymi wyborami z jednej, z dru­
giej zaś strony o załatwienie rozpoczętych inte­
resów banku-przeraysłowego.

Charakterystycznym jest objaw ostatnich cza­
sów.

Baron przemysłu milczy. Nigdzie go niema — 
nigdzie nie występuje publicznie, widocznie osta­
tnie chłosty, jakie otrzymał w gazetach, jeszcze 
mu w kościach siedzą i czeka na zapomnienie*.

Tyle organ lwowski. Zaznaczamy, że przechwał­
ki p. GIąbińskiego zredukować należy do .och ła­
pów* z jakich się nasi dyplomaci ze szkodą dla 
kraju szczycą, nie podając, za jaką cenę uzyska­
li tę bliżej nieokreśloną zdobycz. W tej sprawie 
umieścimy wkrótce obszerniejszy artykuł, na ra ­
zie nadmieniamy dla informacji tych, którzy mie­
liby ochotę „kadzić* p. Głąbińskiemu za jego 
zdobycze, źe w .Gazecie* naszej wykazaliśmy na­
stępujące krzywdy Galicji:

W budżecie minist. spraw wewnętrznych 
o 109.801 K.

W budżecie ministerstwa oświaty 1,284.250 K.
Przy dostawach kolejowych 14,000.000 K.

Ludowcy wobec 
kontyngentu rekruta.

Z okazji dyskusji nad kontyngentem rekruta 
w parlamencie, posłowie ludowcy w dniu 25 lu­
tego przedstawili mówcy „Koła Polskiego*, który 
miał przemawiać w Izbic posłów w imieniu ca­
łego Koła, następujące zażalenia i żądania dla 
ludności w sprawach wojskowych.

Poseł Wójcik przedstawił:
1) Rewersy demolacyjne koło twierdzy Kra­

kowa i innych miast należy znieść, gdyż lud wiej­
ski w okolicach Krakowa i Podgórza jest ogra­
niczony w sprawie budynków i musi znosić ró­
żne szykany i ciężary od władz wojskowych.

2) Przepisy reklamacyjne tak przeprowadzić, 
aby mimo, że m a ojciec kilku synów, jednak 
gdy oni są już na swoich gospodarstwach, czy 
w innym zawodzie lub w świecie zdała od ro­
dziców, mógł ojciec reklamować tego syna, który 
jest jeszcze jako młodszy przy nim. Dzisiejsze 
przepisy nie uwzględniają tych wypadków, i nie­
jeden ojciec starow ina, ponieważ m a kilku sy­
nów i chociaż ci nie są w domu lecz na swoich 
osobnych gospodarstwach (lub n. p. jest nau­
czycielem czy też wyjechał n. p. do Ameryki)

mimo to, reklamacje odrzucają na młodszego 
syna wnoszone, który jest w domu, z tego ty­
tułu, że są inni synowie choć nie przy ojcu.

3) Gdy konie asenterują włościanom, niechże 
wojskowość te konie kupuje, a nie tak jak do­
tychczas się dzieje, że kupuje od handlarzy ży­
dów.

4) Wojskowość jest tak czuła na wychowanie 
narodowe n. p. polskie, że gdyby który żołnierz 
miał w swoim kuferku pieśń polską, jest za to 
karany. Taki wypadek podniosła „Gazeta Po­
wszechna*, że gdy pewien żołnierz miał w ku­
ferku hymn Ujejskiego „Z Dymem pożarów* to 
został ukarany.

5) Najokropniejszą klęską dla włościan są ćwi­
czenia wojskowe. W miesiącach sierpniu czy 
wrześniu, zjeżdża kawalerja do wsi, nie pytając 
nikogo i wbrew woli właściciela wpada jak do 
zabranego kraju, wprowadzając konie do stodół. 
Biedny gospodarz chce resztę zboża zwozić, lecz 
nie może, bo konie w stodole, chce młócić na 
chleb, gdyż jest głodny z dziećmi po przebytem 
przednówku, nie może, bo synowie Marsa z koń­
mi na boisku, Chciałby młócić na zasiew lub 
na sprzedaż, albowiem m u grożą sekwestratorem 
za podatki, nie może, bo wojskowe konie w sto­
dole. Nie dość tego, uwiązane konie w stodole, 
żrą biednemu chłopinie cały jego dobytek w po­
cie czoła zebrany, wyciągając uwieś i inne zboże 
czy siano i tratując nogami. Mimo, że gospo­
darz oddaje dla wojskowych koni swoją stajnię, 
tej jednak żołnierze nie chcą, mówiąc, że tam  
gorąco, a to dlatego, by miały konie wojskowe 
wyżyrkę kosztem rolnika. Mało jeszcze tego, 
więc gdy kto m a jeszcze zboże w półkopkach 
czy siano w polu, to żołnierze kradną je w nocy 
i znoszą koniom, drwiąc sobie, że ich za to po­
chwalą ich „starsi*, bo im się konie we wsi 
„wypasły* na ćwiczeniach. Nie koniec jeszcze 
utrap  enia. W  nocy żołnierze dobywają się do 
piwnic po masło, ser, mleko i zrywają owoce 
po sadach łamiąc drzewa. Gdy gospodarz skarży 
się do kapitana, to ten z zimną krwią odpo­
wiada, „a złapaliście żołnierza, a jak on się n a­
zywa ? i t. d.*. Nie znalazłszy więc włościanin 
sprawiedliwości, wyklina na wojsko jak tylko 
umie.

Gdy przed kilkunastu laty — mówił poseł 
Wójcik — opisałem takie wypadki w gazecie, 
nazywając rzeczy te po imieniu, t. j. że są zło­
dzieje, to wojskowość zaskarżyła mnie do Sądu 
za rzekomą obrazę arm ji, gdy jednak chciałem 
przeprowadzić dowód prawdy, Sąd odstąpił od 
oskarżenia, a ułani wyprowadzili konie ze stodół 
i naw et wyjechali z mojej wsi do innej.

6) Wojskowość bez opowiedzi samowładnie i 
bezprawnie wchodzi na cudze grunta i urządza 
sobie strzelaninę, przeszkadzając czy to paszeniu 
bydła, czy przejazdu furom i pieszym do mia­
sta. Tak się działo przed kilka dniami w Bie- 
rzanowie, a potwierdzi to Ekscelencja p. mini­
ster Dulęba, bo u niego była deputacja ze skar­
gą podczas jego bytności w Krakowie.

Proszę Wysokiego Koła! Są to rzeczy, o któ­
rych wspomniałem w prost horendalne! Gzy my 
dlatego na wojsko ponosimy tak wielkie ciężary, 
aby to wojsko zamiast nas bronić, niszczyło nas? 
Mówcę Koła Polskiego p. Kozłowskiego proszę, 
aby te sprawy w pełnej Izbie należycie napięt­
nował.

Poseł Olszewski upomniał się: 1. o zniesienie 
kosztów rekrutacyjnych i sprawdzania list popi­
sowych, t. j.: by koszta te ponosił rząd, a nie 
gminy; 2. by zaprowadzono przy wojsku wykła­
dy z dziedziny rolnictwa, a przy kawalerji szcze­
gólnie kursa weterynaryjne; 3. żądał zmiany prze­
pisów o służbie jednorocznej, by studenci z gim­
nazjum i szkół realnych, których rok asenterun- 
kowy zastał w ostatnim  roku studjów, mogli ko­
rzystać z jednorocznej służby bez kosztownych 
zabiegów, bo według dzisiejszych przepisów tacy 
studenci muszą 3 lata służyć.

Poseł Średniawski żalił się na uciążliwości 
z wojskiem dla tych gmin, w których wojsko 
ćwiczy się w strzelaniu. Przytoczył fakt, że pew ­
nej kobiecie ze wsi przestrzelono nogę, (wojsko 
bowiem nie ostrzegało, by tam tędy nie chodzić), 
a gdy ta  zaskarżyła do sądu, to prawnicy orze­
kli, że nie ma takich przepisów, by wojsko z te­
go powodu płaciło. Gdyby jej jednak przez strzał 
zniszczono n. p. spódnicę, to by jej zapłacono.

C*
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Ciekawe orzeczenie, droższa spódnica, aniżeli 
noga.

Poseł Madej podniósł, że idący na ćwiczenia 
wojskowe wnoszą do starostwa podania, by im 
według ustawy dawano wynagrodzenia. S taro­
stwo nie zapytuje naczelnika gminy, czy ten po­
dający ma prawo żądać takiego wynagrodzenia, 
lecz zapytuje się posterunku żandarmerji. Żan­
darm, badając, pyta najczęściej nie wójta, lecz 
szynkarza, lub jakiego człeka, a ten nie znając 
stosunków mówi, że proszący jest bogaty, nie 
dostaje więc nic. Pokrzywdzony wnosi rekurs do 
namiestnictwa, starostwo wzywa naczelnika gmi­
ny i radnego o wyjaśnienie m ajątku petenta. Po­
kazuje się w końcu, że to biedak, wypłacają mu 
należytość po tylu zachodach i stratach. Tak to 
u nas jest niestety, że starostwo więcej m a zau­
fania do żandarma niż do wójta. Najlepszą usta­
wę potrafią spaczyć. Biedny kraj.

W Komisji wojskowej poseł Bomba tę sam ą co 
i Madej poruszył sprawę. A nadto żądał obniże­
nia ćwiczeń rezerwistów obrony krajowej, aby 
nie na 28, ale na 13 dni byli powoływani jak 
się to dzieje przy stałych pułkach. Przedstawił 
również nierówne traktowanie chłopów rolni- 
ników z obszarami dworskimi przy wydawaniu 
klaczy rozpłodowych do prywatnego użytku z puł­
ków ułanów obrony krajowej.

Poseł Siwula zauważył, że podczas klasyfikacji 
koni żąda się od pisarzy gminnych, aby wypisy 
koni uznanych za zdatne odpisywali w języku 
niemieckim, którego nie znają. Gdy tego pisarz 
nie zrobi, doradza mu komisarz starostwa, aby 
się porozumiał z jego pisarzem, który jest ze 
starostw a, to on przepisze.

Za to naczelnicy gmin płacą pisarzowi staro­
stwa po 1 lub 2 korony. Wszędzie jest wyzysk.

Czwartek, 3 marca 1910.

Chrześcijańsko-socjalne zagony.
Zator, 27 lutego.

Proboszcz tutejszy ks. Krajewski zwołał czer- 
wonemi ogłoszeniami publiczne zgromadzenie w 
Zatorze, na którem miał być między innemi spra­
wami omówiony program organizacji chrześcijań- 
sko-socjalnej. Zgromadzenie, liczące około 200 
osób, rozpoczęło się wyborem ks. Krajewskiego 
przewodniczącym, a jego zastępcą wybrano wło­
ścianina z Rudz Jana Leszczyńskiego, ludowca. 
Referentem był red. „ Głosu N arodu“ p. D ą ­
b r o w s k i .  Mówił dużo o potrzebie zrzeszania 

* sie, przedstawił następnie histoiję powstania w 
W iedniu stronnictwa chrześcijańsko - socjalnego 
pod przewodnictwem dra Luegera, o którego cho­
robie też wiele się rozwodził. Program u jednak 
mającego się zakładać stronnictwa, napróżno cze­
kaliśmy. Puszczał wodze fantazji, przesadzając 
grubo statystyczne cyfry. Powiedział, że w Gali­
cji jest 3 miliony Polaków, 4 miliony Rusinów, 
a 1 milion żydów, oraz dwie setki tys. Niemców. 
Robotników zorganizowanych pod ich sztandarem 
m a być już w Galicji przeszło 6 tysięcy (!). Przy­
długie te wywody znużyły słuchaczy.

Po nim przedstawił sprawę zamykania szyn­
ków w niedziele i święta ks. M y t k o w i c z ,  który 
także zwoływał kurczątka pod skrzydełka chrze- 
ściańsko-socjalne.

W  dyskusji zabrał głos imieniem Stronnictwa 
Ludowego p. B a ś c i k ,  który solidaryzując się ze 
sprawą zamykania szynków, przedstawił działal­
ność P. S. L. podjętą w tym samym kierunku. 
Sprostowawszy zaś fantazje p. Dąbrowskiego, 
przestrzegał obecnych przed tworzeniem nowych 
stronnictw, zachęcając natom iast do poparcia 
działalności P. S. L. Przypomniał także zgroma­
dzonym, że to chrześcijańsko-socjalne zbawienie 
już tu u nas było w postaci Centrum, ale się nie 
przyjęło i nie przyjmie, chociaż my chrześciana- 
mi byli — jesteśmy i będziemy.

Pan D ą b r o w s k i  jeszcze raz zabiera głos, 
lecz dość nieszczęśliwie. Począł głosić, że do Stron­
nictwa Ludowego należą żydzi, że stronnictwo sie­
je nienawiść klasową, że posłowie powinni co - 
d z i e ń  tu w Zatorze być i swych wyborców in­
formować, co robią (tak), że posłowie nic nie 
robią, powtarzał także znane wszechpolskie bre­
dnie o Banku parcelacyjnym.

Znowu odpowiedział mu p. B a ś c i k  na to,
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lecz teraz jakoś ks. Mytkowiczowi poczęło się 
spieszyć, nie mógł słuchać prawdy, rzucanej jego 
koledze w oczy. Toteż zabrawszy głos jeszcze raz 
prosił bardzo, aby też koniecznie dyskusję za­
mknąć, a przystąpić do głosowania nad rezolu­
cjami :

Uchwalono jednogłośnie: 1) domagać się za­
mykania szynków na niedzielę i święta ̂  już 
w przeddz.ień o godz. 6 wiecz. aż do dnia po 
święcie do 6 -tej rano. 2) Zatorzanie sami uchwa­
lili, że na gminę tut. wystarczą w zupełności 3 
szynki a nie 8, względnie 6 jak uchwaliła R ada 
gminna. Najzabawniej wyglądało, gdy ks. Mytko­
wicz, widząc, że nie uda mu się zatknąć tu 
sztandaru zbawienia chrześciańsko-socjalnego a 
pragnąc koniecznie w organie swoim donieść n a­
rodowi o wielkiem zwycięstwie, wziął się na ta ­
ki sprytny sposób. Oto stawia pytanie, „czy je ­
steście za programem w duchu Chrystusowym ?® 
(Głosy ze sali: ale nie chrześcijańsko-socjalnym), 
a ręce podniosły się, bo któż z nas nie jest za 
takim programem. Wszakże i partja socjalno-de- 
mokratyczna to samo głosi, że w duchu Chry­
stusowym pracuje, więc na takie pytanie może dać 
twierdzącą odpowiedź.

Na pewne twierdzić można, że do partji chrze- 
ścijańsko-socjalnej prócz księdza proboszcza na­
leżeć będą: ks. Wikary, sławny z wielkiej w strze­
mięźliwości od trunków, Franek Łąka, służący 
ks. proboszcza, kościelny i może jeszcze kilka o- 
sób.

Takie jest tu powszechne mniemanie po onym 
sławnym wiecu. Uczestnik.

Nowa podpora 
wszechpolskiej blagi.

Dobrzechów, 1 m arca 1910.

Od kilku miesięcy obserwujemy co wtorku p. 
p. S t., Mat. i Śl. (trzy najznakomitsze podpory 
endeczyzny) jak się wszyscy uwijają po ja r­
marku i * agitują* między chłopstwem. N ajbar­
dziej napastliwym jest młody panicz w krawatce 
A. Śliwiński z Żarnowej. Wszędzie go pełno, do 
każdego się przyczepi, widać że darmo chleba 
przez 2 tygodnie nie jadł (na owym polit. kur­
sie) gdyż potrafi nie tylko agitować, ale i nie 
przymierzając obełgiwać tak chłopów, jak  swą 
a ulubioną* Red. Ojczyzny.

Dziwowałem się nieraz, widząc w ^Ojczyźnie" 
wymienianych wiele wsi naszego powiatu, które 
rzekomo wnosiły na ręce wszechpolaków różne 
petycje w wielu sprawach. Pytam  tego i owego 
wójta, ale każdy powiada, że gminie nie śniło 
się o petycjach wnoszonych na ręce endeków. 
Wreszcie dowiedziałem się prawdy. Oto p. A. 
Śliwiński łapie kogo może, szczególnie gdy zauważy 
dobroduszną minę wieśniaka i pyta zaraz „skąd 
i co zacz* „jacy tam  gospodarze4', no a potem 
funduje czasami kieliszeczek albo halbinę i wali 
sam podpisy aż furczy— trafia się, że i małe dzie­
ci czasem podpisuje. Swoją drogą, często gę­
sto spotykają go różne ostre docinki i przymów- 
ki, szczególnie od światlejszych włościan, ale p.
S. potrafi wszystko „dla dobra idei wszech,.." 
schować do kieszeni. Czasami gdy jest we wiel­
kich tarapatach wzywa w sukurs Miotlarza, a gdy 
i ten mu nic pomódz nie może w opresji, to da­
ją  nogom znać jak niepyszni. I to się m a nazywać 
„ideowa praca" „sianie wiedzy". Święć że się 
dalej i blamuj endecka g łupo to ! T. Z.

O operetkę.
Otrzymaliśmy w tych dniach następujący list:
Kwestja, którą chciałbym podnieść dotyczy 

sprawy, obchodzącej ogół publiczności i dziwić 
się tylko należy, dlaczego dotychczas nikt nie sta­
rał się o jej wyświetlenie.

Od pewnego czasu zaprzestała dyrekcja Te­
atru  ludowego dawania przedstawień operetko­
wych, które cieszyły się takiem powodzeniem 
u publiczności, rekrutującej się nie tylko z pośród 
warstw niższych, lecz także z szerokich kół inte­
ligencji. Niezwykła frekwencja na wspomnianych 
przedstawieniach wymownie świadczy o tem, że
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operetka spełniała swe zadanie artystyczne w zu­
pełności. Jakkolwiek w początkach jej zaprowa­
dzenia przedstawiała nieco do życzenia, w krótkim 
jednak czasie wskutek usilnych zabiegów i nie- 
zmożonej energij dyr. Rygiera stanęła na tej wy­
sokości, że mogła zadowolnić nawet najwy­
bredniejsze wymagania. I właśnie w chwili naj­
większego jej powodzenia zaprzestano przedsta­
wień operetkowych. Jaka tego przyczyna? Próba 
z wprowadzeniem operetki do Teatru ludowego 
najzupełniej się powiodła i tylko życzyćby sobie 
należało, abyśmy ją  znowu na deskach teatralnych 
ujrzeli.

Jakkolwiek nie spodziewam się, aby mój list 
miał wywrzeć jakiś wpływ w kierunku podjęcia 
akcji, mającej na celu wznowienie przedstawień 
operetkowych, to jednak sądzę, że kilka tych 
słów wywoła wyjaśnienie tej sprawy i w ten spo­
sób zaspokoi słuszne interpelacje publiczności.

Tadeusz Kromicki.
*

Zasięgnąwszy informacji w dyrekcji Teatru lu ­
dowego, możemy donieść, że główną przyczyną 
czasowego zwinięcia operetki był fakt, że się ona 
nie opłacała.

Pozornie wygląda to na niemożliwe, jeśli się 
zważy, że zazwyczaj nie wiele miejsc było pustych 
w widowni na wieczorach operetkowych — w rze­
czywistości jednak potwierdzają się te olbrzymie 
wydatki. Przedewszystkiem bardzo wiele kosztuje 
personal operetki: solistki, balet, chóry — so­
listki i balet drogo płatne, chóry tańsze na głowę, 
ale za to wymagające wielu głów.

Duże pieniądze zjadała także tantjem a dla wie­
deńskiej agencji operowej, która pobierała po 
8 —10 prc. z brutto dochodu każdego przedsta­
wienia, a osobno po 150—200 kor. za wypoży­
czenie nut do każdej operetki, choćby nawet T eatr 
miał własne nuty — ten warunek był z góry ob­
jęty kontraktem.

Przy tych wszystkich dużych opłatach nie miało 
się nawet tego prawa, żeby módz nowe rzeczy 
wystawiać, bo każdą nowość operetkową dyre­
ktor lwowskiego teatru, p. Heller, zjeżdżający tu 
co lata z operetką, zastrzegł wyłącznie dla siebie 
na Lwów i na Kraków.

Prócz tych trudności natury  finansowej są je ­
szcze i inne, o których wiemy bardzo dobrze już 
nie z informacji dyrekcji Teatru ludowego, ale 
ze znajomości zakulisowych intryg, jakiemi od 
dłuższego już czasu pewne czynniki usiłują om o­
tać 'by t sceny ludowej. Względy są najrozm aitsze— 
a wynik ten, źe każda rzecz, o którą można za­
haczyć, stanowi powód do ataku. I tak Teatrowi 
miejskiemu, grubo subwencjonowanemu zewsząd, 
pod hasłem „narodowej sztuce* wolno wystawiać 
pornograficzne „Małgorzatki*, „Króle®, „Osiołki 
Buridana®, „Na kwaterze® — ale prywatnej dy­
rekcji Teatru ludowego robi się zarzut z tego, że 
daje w najbardziej przyzwoitych ram ach lżejsze 
rzeczy, jak operetki.

Są nawet pewne organa prasy, które prow a­
dzą pewien bojkot sceny ludowej — a przym y­
kają oczy na sprośności na scenie miejskiej, po­
wiadając tylko, że to za gruba robota sceniczna... 
Te same organa najżyczliwiej odnoszą się do 
operetki lwowskiej, gdy zjeżdża tu corocznie na 
lato.

Z tem tedy liczyć się musi dyrekcja Teatru lu ­
dowego, bo jej na poparciu całej prasy zależy. 
Mimo to wszystko jednak, niewykluczony jest po­
wrót upragnionej operetki na scenę ludową z no ­
wym sezonem od 1 kwietnia, na który ma być 
zaangażowany szereg nowych sił artystycznych.

Dla nowo zgłaszających się prenum eratorów  
„Gazety Powszechnej® — przeznaczamy

3 b ezp ła tn e  p re m je  k s ią żk o w e !
broszurę Woszczyńskiego „H uśtaw ka* — wstrzą­

sający szkic więzienny, malujący dzieje szubie­
nicy w caracie.

Pierwszy i drugi zeszyt powieści Popiela p. t.: 
„O fiarny stosu na tle powstania styczniowego.

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach

KOSZULE 
KRAWATY
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY 00 PODROŻY

Kalosze, laski, 
parasole it.p .

najtaniej 
i w wielkim 

wyborze w Krakowie, ul. Floryańska I. 2, 
Filia: ul. Grodzka I. 25.

*
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Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Z miasta.

Rada miejska odbędzie posiedzenie we czwartek 3 
b. m. Na porządku dziennym znajdują się wnioski w 
sprawie podziału przyłączonych do Krakowa gmin pod­
miejskich, nadanie nazw utworzonym dzielnicom, spra­
wa założenia w Krakowie krajowej szkoły szewskiej, 
dostawa zaprzęgów do odwozu miejskich beczek z nie­
czystościami, rozszerzenie drogi bulwarowej nadwi­
ślańskiej od placu Groble do mostu kolejowego na 
Grzegórzkach, przyjęcie planów na szkołę wydziałową 
męską przy ulicy Szlak, sprawa djoramy grunwaldz­
kiej, uporządkowanie ulicy Bosackiej, wybór 24 człon­
ków Wielkiego Wydziału Kasy oszczędności, sprawo­
zdanie kuratorji kursów im. Baranieckiego, wybór 
członków Rady szkolnej okręgowej miejskiej, wreszcie 
sprawozdanie archiwum aktów dawnych miasta Kra­
kowa; na posiedzeniu tajnem są dwie sprawy oso­
biste.

Teatr ludowy. Dziś farsa ze śpiewami „Pod bia­
łym koniem*. We czwartek benefis p. Marji Gra­
bowskiej, która wystąpi w roli Esterki w „Kazimie­
rzu Wielkim i Esterce“. Prócz niej grają: pp. dyr. 
E. Rygier (Kazimierz Wielki), Turski (Spytek), Po- 
leński (Wierzynek), Szarkowski (Gejza), Jarniński (Go- 
worek), Gawlikowska (Lotan), Orleńska (Anna) i w. i. 
Sztuka będzie powtórzoną w piątek i w niedzielę wie­
czór.

Zabezpieczenie Wawelu przed pożarem nie jest 
należycie przeprowadzone. Dotychczas wprowadzono 
na wawelskim zamku dwa hydranty i telegraf pożar­
ny przy głównych klatkach schodowych na piętrach. 
Parowa sikawka ogniowa, którą projektował p. No­
wotny, okazała się niepraktyczną. Aby się przekonać, 
w jakim kierunku zabezpieczenie Wawelu szwankuje, 
odbył się wczoraj rano pierwszy próbny alarm pożar­
ny. Oprócz innych rekwizytów zabrała straż pożarna 
ze sobą wielką wysuwalną drabinę mechaniczną, ce­
lem stwierdzenia, czy hydranty wobec znacznego 
wzniesienia, posiadające tam bardzo słabe ciśnienie, 
znajdą w obronie dachu przed pożarem praktyczne 
zastosowanie. Gnła ta próba dała wyniki ujemne. Li­
na wężowa na 30 metrów aż do szczytu dachu prze­
prowadzona dała słaby prąd wody, niewystarczający 
zupełnie dla ugaszenia jakiegokolwiek płomienia. Dal­
sza próba odbędzie się dzisiaj we środę po południu. 
Wyruszą do niej dwa plutony straży z sikawkami 
ręcznemi.

Ze szkoły dramatycznej K. Gabrjelskiego. W bie­
żącym miesiącu odbędzie się pierwszy publiczny po­
pis uczniów szkoły. Popisem tym zamyka szkoła pierw­
szy (sześć miesięcy trwający) kurs szkolny. Nowy 
dla początkujących otwartym zostanie 15 marca. Wpi­
sy przyjmuje kancelarja Instytutu muz. (Gołębia 14) 
od 12— 1 i od 4—6.

Nowa publiczna wypożyczalnia książek. Krako­
wskie Tow. Oświaty Ludowej otwarło z dniem wczo­
rajszym publiczną wypożyczalnię książek w lokalu 
własnym przy ul. Kanoniczej 1. 19 3 p. Biblioteka 
otwarta jest codziennie od godz. 4—5 popoł. z wy­
jątkiem dni świątecznych.

Przyozdabianie słupów kolei elektrycznej. Dyre­
kcja Spółki tramwajowej przystąpiła do upiększenia 
slupów koleji elektrycznej. Upiększenie to polega na 
tem, iż na każdym słupie umieszczono obszerny kosz, 
w którym później zasiane będą kwiaty pnące. W ten 
sposób owinięte będą słupy w zieleń. Dwa tego ro­
dzaju kosze przymocowano już na słupach koło po­
czekalni w Rynku u wylotu ul. Siennej. W razie zgo­
dzenia się magistratu na ten system, przystąpi Spółka 
do dalszych robót, które muszą byójukończone do 15 
maja. W tym bowiem czasie magistrat zarządzi umie­
szczenie w koszach kwiatów, aby do obchodu grun­
waldzkiego, rośliny mogły owinąć słupy tak powyżej 
jak i poniżej kosza.

Z Instytutu muzycznego.] Staraniem Instytutu od­
będzie się w Tarnowie 7 bm. wieczór ku uczczeniu 
Chopina. W wieczorze tym bierze udział Klara Czop- 
Umlafowa, która odegra szereg utworów Chopina. Wy­
konanie tych utworów poprzedzi prelekcja o Chopinie 
prof. Bołesława Raczyńskiego. Instytut muzyczny za­
mierza urządzić szereg takich koncertów na prowincji 
galicyjskiej. Koncerty te o charakterze popularnym 
mają na celu uczczenie rocznicy i popularyzację utwo­
rów Chopina. Obok tego urządza Instytut w Krako­
wie uroczysty wieczór Chopinowski ze współudziałem 
zaszczytnie znanych artystów. Szczegóły programu 
ogłoszone zostaną tymi dniami.

Popis gimnastyczny * Sokoła* krakowskiego, po­
łączony ze spotkaniem szermierczem odbędzie się w 
sobotę 6 bm. o godzinie 6-tej wieczorem. Po popisie 
odbędzie się w górnej sali wieczornica miesięczna dla 
członków i ich rodzin. Bilety można nabywać wcze­
śniej w handlu firmy Lankosz Zajączek przy linji A-B.

Loterję spożywczą na cele szkół kresowych i o- 
chronek, oraz dla dorosłych analfabetów cywilnych i 
wojskowych w Krakowie, urządza I. (męskie) Koło 
T. S. L. 20 b. m. w ujeżdżalni wojskowej przy ul. 
Zwierzynieckiej. Komitet złożony z przedstawicieli sze­
rokich sfer obywatelskich naszego miasta, rozpoczął 
już prace przygotowawcze przy łaskawym współudziale 
uproszonych pań. Ze względu na to, że jest to pierw­
sza tego rodzaju loterja na cel tak doniosły, jakim 
jest właśnie utrzymanie szkół i ochronek kresowych
I. Koła T. S. L., spodziewamy się, źe publiczność 
nasza nie odmówi swego poparcia, na jakie loterja ta 
w zupełności zasługuje.

Nowy kwestor T . S. L. Zarząd I. Koła T. S. L. 
donosi, że z dniem 26 b. m. oprócz dawnego kwe­
stora p. Aleksandra Rybki zbierać będzie datki do 
puszki obnośnej p. Szczepan Głowacki nowo przyjęty 
weteran z r. 1863. Nowy ten kwestor obchodzić bę­
dzie lokale publiczne tylko w godzinach rannych od 
8-ej do 12-ej przedpołudniem t. j. w porze, w któ­
rej dotychczas datków nie zbierano, nadto zaś przez 
dzień cały na głównym dworcu kolejowym, oraz w 
dalszych dzielnicach miasta dotychczas przez wetera­
na naszego nie odwiedzanych.

Zgromadzenie służby katolickiej. W niedzielę 6 
b. m. odbędzie się nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie „Tow. Wzajemnej pomocy służby katolickiej*. 
Na porządku dziennym szereg spraw ważnych dla 
członków Towarzystwa. Początek obrad o godzinie 10 
w nocy. Obrady toczyć się będą we własnym lokalu 
przy ul. Zgoda 1.

Obrady Drukarzy- Stow. drukarzy i litografów od­
było onegdaj doroczne Walne zgromadzenie. Po re­
feracie p. Władysława Anczyca uchwalońó nowy sta­
tut, poczem na nowy okres wybrano starszym pana 
ŚWierzyńskiego, dyrektora drukarni „ C z a s u W  dy­
skusji omawiano także sprawę przymusowej bezczyn­
ności członków Stow., w razie gdy w ich domu zja­
wią się zaraźliwe choroby, jak tyfus, szkarlatyna i tp. 
Uchwalono, źe Kasa chorych drukarzy wypłacać bę­
dzie zapomogi tym członkom, w których domach po­
jawiła się zaraza, pomimo, że sami są zdrowi, a to 
celem uchronienia ich współtowarzyszy od zarażenia. 
W końcu uchwalono wniosek o przeniesienie uczniów 
z miejskiej kasy chorych do kasy drukarzy.

Borowska w Momusie warszawskim. Momus 
warszawski wystąpił onegdaj z premjerą, którą uwień­
czyła bardzo dowcipna „revuetta“ p. Mira Ostojew- 
skiegó, poruszająca cały szereg ostatnich wydarzeń 
dnia. Były tam więc i sukcesy naszych neoslawistów 
nad brzegami Newy i głosowanie na kwiat narodowy 
polski i mieszkańca Powiśla, który się skarżył na roz­
kopanie alei Jerozolimskich i pana z fajką, który obie­
cywał wiele po objęciu Warszawy przez prusaków, 
a wszystko uwieńczone przyznaniem konkursu cnoty 
uniewinnionym świeżo przez sądy pp. Steinheilowej 
i Borowskiej. Sądzili aktorzy Śliwicki, Leszczyński, 
Wojdałowicz, Rapacki i Szymanowski oraz dyr. Za­
lewski — a wszyscy w osobie p. Leśniewskiego, do­
skonałego ich iinitatora.

Nie odbyło się też bez mimowolnych dowcipów, 
jak teni, że uniewinnioną przez sąd krakowski Boro­
wską grała „prawdziwa* Borowska z Momusa.

Złodziej, jakich mało, Mikołaj Kruk z Rozdołu, 
zasiadł wczoraj na ławie oskarżonych przed Trybu­
nałem przysięgłych pod zarzutem kradzieży na stacji 
w Szczakowy. W natłoku, jaki wówczas panował, 
chciał Kruk wyciągnąć z kieszeni pewnemu robotni­
kowi, wracającemu z Prus, pugilares z 120 koronami. 
Fortuna jednak i tym razem Krukowi nie dopisała, 
bo ów robotnik, poczuwszy cudzą rękę w swojej kie­
szeni, schwyłał go za rękę i oddał w ręce władzy. 
Ten Kruk znany jest szeroko jako złodziej nałogowy. 
Swój kunszt złodziejski rozpoczął jako 14-letni chło­
piec, a od dziesięciu lat prawie nie wychodzi z kry­
minału. Był on już 57 razy karany za drobniejsze 
kradzieże, a dwa razy za zbrodnię kradzieży. Na 
wczorajszej rozprawie Trybunał na mocy jednogło­
śnego werdyktu ławy przysięgłych wydał wyrok, ska­
zujący Kruka na sześć lat ciężkiego więzienia. Obwi­
nionego bronił adwokat dr Danielak, oskarżenie wno­
sił prokurator dr Jendel.

Przygotowania do świąt. Wielkanoc „za pasem"! 
Ludziska skrobią się w głowy i medytują nad tem, 
skąd wziąć pieniędzy w tych ciężkich czasach, aby 
święta godnie obchodzić. Bo to już przysłowie powia­
da: „zastaw się, postaw się!" Myślą też o świętach i 
złodzieje krakowscy. Wygłodzeni przez czas długiego 
postu, chcieliby w święta czeraś lepszem pokrzepić 
nadwątlone siły... Na początek upatrzyli sobie dwa tu­
czone indyki u p. Bandurskiej na Dębnikach, które p. 
B. gorliwie pasła i strzegła ich, jako oka w głowie. 
Na samą myśl o zbliżających się świętach i sutej fe­
cie, jaką sobie z tłustych indyków sprawi — ślinka 
jej płynęła na język... Jakież jednak było jej zdumie­
nie i rozczarowanie, gdy wczoraj rano, zaszedłszy do 
stajenki, ujrzała w niej tylko ślady po swoich indy­
kach.

Ruch wychodźczy. Ruch wychodźców za granicę 
zaczął się już w całej pełni. Codziennie kursuje po 
kilka nadzwyczajnych pociągów, pełnych robotników, 
dla których koleje zestawiły garnitury z przedpotopo­
wych wozów, po największej części nie czyszczonych 
i nie oświecanych. Kiedyż nareszcie przestanie się 
tych ludzi uważać za bydło?

Strata Chłopska. Błażej Susuł z Bronowie małych 
(p. Łobzów) przybył wczoraj do miasta za interesa­
mi do adwokata. Po drodze przystanął koło trafiki w 
Sukiennicach, by sobie kupić papierosa. Pieniądze miał 
w wewnętrznej kieszeni kamizelki na samym spodzie, 
aby więc je dobyć, wyjął wpierw znajdujące się tam 
papiery sądowe, położył na ladę kramu i — zapom­
niał zabrać ich ze sobą gdy odchodził. Wcześnie to 
jeszcze było, kancelarja adwokata zamknięta, więc 
wstąpił do Franciszkanów. Wysłuchał dwu mszy, ci­
chej i śpiewanej, modlił się żarliwie i aai przez myśl 
mu nie przyszło, że tymczasem „szczęśliwy znalazca* 
jego papierów używa gdzieś sobie za dziesiątczynę, 
którą włożył se pan Błażej do skargi sądowej, by 
adwokata zapłacić. Wreszcie i śpiowana się skończyła, 
patrzyło akurat już dobrze po dziewiątej, czas iść do 
adwokata. Dopiero to na schodach pomacał się Susuł 
po kieszeni i znalazł pustkę. Pobiegł na policję, zgło­
sił stratę — nie dużo mu obiecali. Przyszedł i do 
naszej redakcji, jako, że jest stały czytelnik nasz i 
członek Czytelni ludowej Koła Kościuszki z prośbą 
by ogłosić, że da chętnie 1 koronę nagrody temu, co 
mu wróci stratę, t. j. 20 K skargę sądową i kwit 
depozytowy na 36 koron.

Szkoła dla złodziei. Istnieje u nas w Krakowie! 
Gdzie? na torach c. k. kolei! Tu tylko ten, kto nie 
chce, to nie kradnie. Od Łobzowa do Podlęża i Swo- 
sżoWic obok torów kolejowych widzimy niezliczone 
zastępy wyrostków i s ta ry c h , którzy wskakują na 
najszybciej idące pociągi i grabią je W biały dzień, 
w oczach władz bezpieczeństwa, które zapraszają do 
strzelania w wystawione odwrotne strony medalu. 
Personal pociągowy siedzi na bremsach, kryjąc się, 
bo skoro wychyli głowę, wnet spada na nich okruch 
węgla i rani. Kto nie wierzy, niechaj przyglądnie się 
np» obok mostu na Wiśle, po stronie Podgórza. Zło­
dzieje przebierają się za kolejarzy i kradną, urzędowo 
zabierając co się tylko da, węgiel, sukna, wędliny, 
nawet żywe krowy i cielęta! Zarząd kolejowy, ku 
swej hańbie, czuje się bezradny! płaci i płaci, ale żal 
mu wyłożyć większą kwotę i bodaj raz położyć kres 
zgorszeniu i zbrodni. W Płaszowie, obok przeładowni, 
to największy teren do złodziejskiej pracy, magazyny 
krakowskie, to ideał dla złodziei. Podobno istnieje 
przepis u alfonsów krakowskich, że takiego do grona 
swego nie przyjmą, kto nie złoży sześciomiesięcznej 
praktyki okradania kolei. I dziwić się, że zastępy ro­
sną, skoro praktyka tak łatwa i rentowna.

Okradli aptekę. Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
dobrali się nocy przedwczorajszej do piwnicy apteki 
pod „Białym orłem* w Rynku 1. 46 i skradli stam­
tąd kilkadziesiąt flaszek drogiego wina i koniaku, 30 
litrów malagi i 15 litrów czystego spirytusu. Za 
sprawcami, którzy z terenem działania byli niewątpli­
wie doskonale obznajomieni, wdrożyła policja docho­
dzenia.

Ścigany za zbrodnię kradzieży Władze pruskie 
zawiadomiły tutejszą policję, że z Inowrocławia zbiegł 
w niewiadomym kierunku 15-letni Stanisław Sobań­
ski, uczeń jednej z tamtejszych szkół, popełniwszy tam 
znaczną kradzież,

Upadek z pierwszego piętra. Marcin Dzioba, 33- 
letni wyrobnik, mieszkający przy ul. Blich 16, wró­
cił dzisiejszej nocy mocno podpity do domu. Chcąc 
załatwić jeszcze jakąś sprawę, wyszedł na ganek pier­
wszego piętra, ale tam tak muJ się pomyliło, że zle­
ciał na podwórze i potłukł się srodze. Wezwano doń 
Pogotowie, które go przeniosło do mieszkania i opa­
trzyło ciężkie obrażenia, jakich doznał przy upadku.

PIWO PILZNIEŃSKIE B. B. s  PIWO MONACHIJSKIE B. B.
z Browaru Mieszczańskiego w  Pilznie założonego w roku 1842 z Browaru Nieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 M

pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz w beczkach, butelkach i syfonanach
poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B. H
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Czwartek, 3 marca 1910.

Repertuar teatrów krakowskich:
miejski ludowy

Środa Major Barbara Pod białym koniem
Czwartek Ład w domu Esterka
Piątek j Aktorki Esterka!
Sobota | Trylog. Dubrownicka Mąż o 2 żonach
-S po poi. | Tricoche Mąż o 2 żonach
g  wieczór | Trylog. Dubrownicka | Esterka

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!

8. G A B R Y E L S K A  — Kraków, kupuje, sprzedaj? 
i najm uje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

=  Podgórze
Chciał sobie „grzecznie" pogadać. Wracającemu 

w poniedziałek wieczór z Bonarki J. Grzybowi, lam- 
piście kolejowemu, zaszedł drogę Karol Ciapała, zna­
ny awanturnik i chciał go pobić. Ale Grzyb zdołał 
ujść przedwcześnie i zawiadomił o tej sprawie policję. 
Ciapała aresztowany dzisiaj, powiada, że chciał sobie 
„grzecznie* pogadać z Grzybem, ten jednak jest taki 
„dziki* i zaraz przed nim uciekł. Pogadać zaś chciał 
sobie o tern i podziękować Grzybowi za to, że go ten 
pewnego razu przytrzymał na kradzieży na stacji ko­
lejowej, za co potem Ciapała odpokutował we wię­
zieniu.

Brzydkie przyzwyczajenie. Antosia Łukasik, 20- 
letnia służąca, ma bardzo brzydkie i karygodne- przy­
zwyczajenie. Ilekroć odwiedzi jaką swoją znajomą, 
musi jej na pamiątkę zabrać jaki przedmiot. I tak 
Antoninie Willer zabrała parę trzewików, Annie Cia- 
putowej wzięła 2 koszule i fartuch, a wreszcie Marji 
Koguciakowej wielką chustkę do odziewania. I byłaby 
może Antosia w ten sposób całą „wyprawę* sobie 
złożyła, gdyby się w tę sprawę nie wdała policja 
która ją aresztowała. Przy rewizji znaleziono część 
zabranych rzeczy, a Antosię wsadzono do „ula“.

Poszedł po lekarstwo. Józef Kasprzyk, mistrz fa­
chu szewskiego, zalał wczoraj rzetelnie robaka. Mimo, 
że był kompletnie pijany, zmiarkował jednak, że prze­
brał miarkę. Wstąpił więc po drodze do apteki i chciał 
kupić lekarstwa na wytrzeźwienie. Ale niestety, zapo­
mniał, jak się ono nazywa. Kręcił się tedy po aptece, 
spoglądał po wszystkich półkach i słojach — ale ni­
gdzie nie mógł dostrzedz szukanego leku. Irytował 
się też na aptekarza, że mu w szukaniu nie pomaga. 
Wówczas aptekarz wezwał policjanta, który Kasprzyka 
poprowadził na wytrzeźwienie do kaźni.

Skradzione książki i bielizna. Dziś rano patrolu­
jący na ulicy Wielickiej stójkowy miejski Michał Sa- 
waryn, spostrzegł szajkę rzezimieszków, którzy z tru­
dem transportowali do swego magazynu wielki tobół 
bielizny i kosz książek. Na widok „władzy* porzucili 
wszystko i zbiegli. Stójkowy wezwał tragarzy, aby po­
rzucone przedmioty przenieśli na policję. Tutaj oka­
zało się, że pochodzą one z kradzieży na kolei. Bie­
lizna bowiem, znaczona monogramem I. H., nadana 
była do Żółkwi. Policja rozpoczęła energiczne śledztwo 
w tej sprawie. Wśród rzezimieszków poznał stójkowy 
jednego, Władysława Gzerneka, znanego już tutejszym 
władzom za podobne sprawki.

Kronika prowincjonalna.
Krajowa szkoła pielęgniarska. W  szpitalu pow­

szechnym we Lwowie dokonano wczoraj uroczystego 
otwarcia pierwszej krajowej szkoły pielęgniarek urzą­
dzonej staraniem Wydziału krajowego. Pierwszy prze­
mówił poseł dr B e r n a d z i k o w s k i ,  członek Wy­
działu krajowego, zaznaczając w dłuższym wywodzie, 
iż z rozwojem nauk lekarskich zmieniły się grunto­
wnie zapatrywania na sposoby leczenia, żywienia i 
pielęgnowania chorych. Siostry zakonne, zajmujące się
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pielęgnowaniem chorych w szpitalach, wnoszą wpraw­
dzie wiele zapału i poświęcenia do tej pracy, lecz 
brak im w przeważnej większości odpowiednich kwa­
lifikacji pod względem teoretycznym i praktycznym. 
Powierzając tę młodą instytucję pod opiekę dyrektora 
szpitala dra Starzewskiego, zakończył dr Bernadzikow­
ski życzeniami na jej pomyślność.

Następnie dr Starzewski wypowiedział wykład na 
temat historji rozwoju pielęgniarstwa, poczem w koń­
cowych wywodach złożył serdeczne podziękowanie 
drowi Bemadzikowskiemu za skuteczną pomoc w doj­
ściu do skutku tego dzieła.

Imieniem „Związku równouprawnienia kobiet* prze­
mówiła p. Dekańska.

Na tern zakończyła się uroczystość, poczem dr 
Starzewski odbył pierwszą lekcję teoretyczną z uczen­
nicami.

Prawdomówność wszechpolska. W onegdajszym 
numerze „Gazety Powszechnej* pisaliśmy obszernie 
o zasądzeniu przez sąd w Samborze wszechpolskiego 
„działacza* niejakiego Wierczaka, redaktora „Gońca* 
za oszczerstwo rzucone na akad. Gottlieba ze Sam­
bora, jakoby tenże przez niego został wypoliczkowany. 
Wierczak rzucił najpierw potwarz, potem dał w liście 
pisanym do swego kolegi w Samborze „słowo hono­
ru*, że czynnie znieważył p. Gottlieba, a na rozpra­
wie pod przysięgą wyparł się, że p. Gottlieba nie wy- 
policzkował. Taka była treść naszego artykułu, opar­
tego na informacjach naszego korespondenta. Fakt ten, 
świadczący wymownie o zaniku etyki u wszechpolskich 
agitatorów, podał również do publicznej wiadomości 
„Kurjer Lwowski*, któremu obecnie p. Wierczak na­
desłał sprostowanie na podstawie § 19. W tem spro­
stowaniu zaprzecza p. Wierczak wszystkim podanym 
faktora, twierdząc, że od świadczenia w sądzie Sam­
borskim wcale się nie usuwał, i że swego „słowa ho­
noru* lekkomyślnie nie nadużył.

W komentarzu do tego monstrualnego sprostowania 
dodaje Samborski korespondent „Kurjera* szereg uwag, 
świadczących iż sprostowan e to jest grubo naciągnię­
te. Prawdą bowiem jest niezbitą, że p. Wierczak 
w liście do p. Niezabitowskiego, stwierdził „słowem 
honoru*, „że przed dwoma laty wypoliczkował p. 
Gottlieba w Samborze na promenadzie przed księgar­
nią Niewiadomskiego*. Słuchany jako świadek, zaprze­
czył temu Wierczak w Sądzie pod przysięgą, twier­
dząc, że miał tylko... „nieprzyjemne zajście* z Gott- 
liebem. Wierczak przeczy dalej jakoby uchylał się od 
zeznań w Sądzie w tej sprawie. A tymczasem, faktem 
jest, że rozprawa owa była aż d z i e w i ę ć  razy odra- 
czana z powodu niestawienia się Wierczaka jako 
świadka. Dopiero w drodze przymusowej sprowadzono 
Wierczaka na rozprawę.

Tak w świetle prawdy wygląda prawdomówność 
wszechpolska.

Koło nauczycieli szkół średnich w Tarnowie u- 
chwaliło zaprotestować przeciwko nominacji nauczy­
cieli w Krakowie i we Lwowie bez konkursów i do­
magać się od Rady szkolnej, by odtąd obsadzała stałe 
posady w wyżej wspomnianych miastach tylko takimi 
rzeczywistymi nauczycielami, którzy już byli na pro­
wincji i by w skład Rady szkolnej weszło dwóch człon­
ków z stanu nauczycielskiego, wybranych przez Wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa.

Gospodarka gminy Tuchowa. Mieścina nasza za­
czyna się cywilizować! ale jakoś nie idzie to gładko! 
Gmina, najbogatsza w Galicji; nareszcie po dziesięcio­
letnich debatach, wystawiła o dziwo! trotuar — nie­
stety, brakło metra i ustawiono go pół metra niżej 
od gościńca! Zrobiono kanalizację! a jakże! ale na 
mieście właśnie pozostał stek gnojowika i błota na 
metr wysoko, a obok Miętusa i Ameisa duże potężne 
dziury bezdenne, lecz z wyrachowania, bo oto podo­
bno uchwaliła Rada, że w lecie prosiątka tam kapać 
się będą.

Qchotnicza straż pożarna na wsi. Staraniem na­
czelnika Związku okręgowego ochotniczej straży ognio­
wej w Tarnowie^p. Jamrowicza, uchwaliła Rada gm. 
w Skrzyszowie pod Tarnowem zorganizować ochotni­
czą straż pożarną. Po ukonstytuowaniu się tejże stra­
ży wpisali się do tego Stowarzyszenia wszyscy człon­
kowie Rady gminnej wraz z naczelnikiem. Celem za­
dość uczynienia ustawie- gminnej o policji ogniowej i 
uniknięcia tak częstych strat wyrządzanych przez po­
żary bezbronnym gospodarzom we wsiach, byłoby nie- 
tylko pożądanem, ale i koniecznem, aby wszystkie in­
ne gminy wiejskie poszły za tym przykładem.

Nagły zgon. W Tarnowie zmarł nagle na rogu ul. 
Wałowej i Krakowskiej młody 24-letni krawiec z Gro­
mnika Isak Neuman, który przyjechał celem zakupna 
wyprawy ślubnej. Ślub jego miał się odbyć w tę nie­
dzielę. Wezwany na miejsce wypadku lekarz dr Ader 
skonstatował śmierć wskutek udaru serca.
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Otwarcie Czytelni na wsi.
Górna Wieś (pow. Myślenice).

W  gminie naszej, posiadającej od lat kilkuna­
stu szereg instytucji ekonomicznych, jak kasa 
Raiffeisena, Kółko rolnicze, Mleczarnia itp. dawał 
się dotkliwie odczuć brak Czytelni.

Czynione jednak zabiegi ze strony posła Śre- 
dniawskiego o założenie w wiosce naszej tej pla­
cówki oświatowej, osiągnęły pomyślny rezul­
tat.

Krakowskie Koło T. S. L. im. Tadeusza Ko­
ściuszki, rozwijające po innych powiatach niestru­
dzoną działalność kulturalną, nie zapomniało 
także i o naszych stronach, ale również i do nas 
przyszło z kagańcem oświaty.

Oto w niedziele ostatnią 27 z. m. odbyła się 
w gminie naszej Górna wieś uroczystość otw ar­
cia Czytelni Ludowej, którą nam założyło Koło 
krakowskie im. Tad. Kościuszki.

O godzinie 5 popołudniu zebrała się bardzp 
wielka liczba włościan z Górnej wsi i z okoli­
cznych wiosek w obszernej sali Kółka rolniczego, 
w której mieści się obecnie Czytelnia.

Do licznie zebranych przemówili w gorących 
słowach delegaci Kola pp: Kazimierz Czarnecki i 
Lederer na tem at, co można zdziałać przez o- 
światę i zachęcali do czytania dobrych książek 
i korzystania z wszelkiej wiedzy. Po przemówie­
niach delegatów zabierali jeszcze głos pp.: Piotr 
Kula i naczelnik gminy Aleksander Klęp.

Następnie przystąpiono do wyboru Zarządu 
Czytelni. Przewodniczącym wybrany został jedno­
myślnie poseł Ś r e d n i a w k i ;  zastępcą prze­
wodniczącego Józef Kupiec; bibliotekarzem Ludw. 
Zakrzyński.

Do Zarządu weszli nadto: Inwal Michał, Szcz. 
Stożek, Ignacy Nowak.

Na tem miejscu składamy serdeczne podzięko­
wanie Kołu im. Tadeusza Kościuszki w Krako­
wie za założenie Czytelni i delegatom za ponie­
sione trudy.

Józe f Kupiec, Szczepan Sto kek.

Straszna tragedja rodzinna.
Uście solne, 1 marca 1910.

Ileż to razy pomyłka stała się przyczyną stra­
sznych wprost następstw ; oto nie dalej jak przed­
wczoraj, wskutek właśnie pomyłki nastąpiła śmierć 
trojga ludzi. Wypadek taki zdarzył się we Woli 
przemykowskiej w powiecie brzeskim.

Gospodarował tam  na małym kawałeczku roli 
pewien gospodarz wraz z żoną. Mieli jednego 
syna, którego po kilku latach odesłali do Ame­
ryki. Chłopak zarabiał tam przez pracę we fabry­
ce dość dużo, a że i oszczędny był, przeto od 
czasu do czasu przysyłał rodzicom zasiłki pienię­
żne i sam składał sobie gotówkę w kasie.

Po sześciu latach pobytu, zatęsknił za domem; 
pragnął zobaczyć wieś rodzinną, ojców, no i oże­
niwszy się kupić kawał ziemi i gospodarzyć. T a ­
kie były jego marzenia na przyszłość; nie pisząc 
jednak o tem do domu, wybrał się z powrotem 
do kraju. Po dwutygodniowej podróży stanął na 
progu rodzinnego domu. Powitał się z ojcem 
i matką, nie powiedział jednak, co jest za jeden! 
Po sześciu latach rozłąki nie poznaii go rodzice.

Wreszcie jako nieznajomy poprosił o przeno­
cowanie. Gospodarz nie bardzo chętnie na to się 
godził, bo się obawiał, aby ten nieznajomy nie 
był jakim złodziejem. Chłopiec widząc wahanie 
się ojca, zwrócił się do niego, z temi słowy:

— Nie bójcie się gospodarzu; przenocujcie 
mnie, bo ja  porządny człowiek. W racam z Ame­
ryki. Żebyście mnie nie podejrzywali, że chcę was 
okraść, to macie tu moją książeczkę kasową na 
6 tysięcy koron.

Wtedy dopiero dano nieznajomemu wieczerzę 
i pościelono mu na izbie wiązkę słomy, aby się 
przespał.

Ale złożona w ich ręce książeczka nie dawała 
obojgu spać. Zebrali się zatem koło północy i wy­
szli z domu. Usiedli na przyzbie i uradzili, aby 
nieznajomego zabić, a książeczkę z pieniądzmi za­
trzymać. Tak się też stało. Kiedy powrócili na- 
zad do izby, położyli się do łóżka. Jednak nie 
spali, tylko czekali, aż nieznajomy znowu zaśnie. 
Skoro usłyszeli jego chrapanie, po cichu zbliżyli 
się do jego posłania. Burnusem, którym był przy­
kryty, owinęli mu głowę, chłop tymczasem ukląkł
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mu na piersiach i chwyciwszy za gardło począł 
u u a 1 v •

Nieznajomy w krótkim czasie wyzionął ducha, 
Włościanka zaświeciła lampę, aby się jeszcze raz 
przekonać czy rzeczywiście jest lam  na książe­
czce G tysięcy koron.

Popatrzyli na nazwisko i przekonali się, że za­
duszonym jest... ich rodzony syn.

Rozpacz i przerażenie z powodu tak straszne­
go czynu podyktowało im dalsze kroki. Nie na­
myślając się zupełnie wyszedł chłop do stajni 
i przyniósł dwa powrozy. Następnie udali się na 
strych.

Rano znaleźli sąsiedzi chwiejące się na sznu­
rach, przywiązanych do krokiew, dwa ciała wi­
sielców. W  izbie trup syna; na ziemi książeczka 
z 6 tysiącami koron, tak ciężko przez niego za­
pracowanymi, by ucieszyć nimi swych kochanych 
rodziców.

Chłop zabił śmierć.
Dotychczas zdarzały się tylko takie wypadki, 

że śmierć porywała czy zabijała ludzi. Żeby je ­
dnak chłop a do tego wójt zabił śmierć o tern 
chyba nikt nie słyszał. Ale cóż na świecie jest 
niemożliwego. Oto posłuchajcie:

W e wsi pod Kołbielą w pow. mińsko-mazo­
wieckim sołtys zebrał od sąsiadów podatki i na 
drugi dzień miał wnieść je do kasy powiatu. 
W  nocy, kiedy rozbierał się na spoczynek, ktoś 
lekko zapukał do drzwi.

— Kto tam? pyta sołtys.
— Swój! swój! odpowiedział głos z zewnątrz. 

Sołtys nie przeczuwając nic złego, wyszedł do 
sieni i puścił nieznajomego. Aż kiedy wszedł do 
izby zobaczył ponad sobą śmierć.

— Chodź! już czas na ciebie duszyczko — 
rzekła mu śmierć na powitanie.

A z za okna dochodzą go takie słowa:
— To moja dusza, odejdź — Kostusia! Chłop 

patrzy w okno i widzi, jak czai się tam  czarny, 
kudłaty djabeł, z rogami na głowie. Dreszcz trw o­
gi przeszedł przez spracowane ciało chłopiny.

— Pozwólcie mi — rzecze — pomodlić się 
w ostatniej mej godzinie życia.

— Owszem — módl się!
Chłop ukląkł, przeżegnał się i odmawia „Zdro­

waś Marja*. — Modli się, modli a z ukosa obser­
wuje stojącą m u nad karkiem śmierć. Patrzy 
baczniej, a tu  wyłażą jej z pod płachty ludzkie 
nogi; wtem musi coś być.

Zwraca się tedy do niej z prośbą:
— Pozwólcie mi jeszcze odmówić r żaniec.^
Poszedł do stolika i wyjął zamiast różańca re­

wolwer. Celnym strzałem położył śmierć trupem  
na miejscu. Wybiegł za djabłem a ten w nogi; 
sołtys podniósł ąlarm  i z pomocą sąsiadów chwy­
cił djabła. Cóż się okazuje? Dowiedziano się, iż 
sołtys zebrał do 200 rb., postanowiono mu w po­
staci duchów napędzić strachu i pieniądze zagra­
bić. Lecz „kto pod kim dołki kopie, sam w nie 
w pada". A więc śmierć zabita, a djabeł siedzi 
w kozie (w Mińsku mazowieckim).

Śmierć — był to podobno krewny sołtysa.

stują *ię w górę pod wpływem sygnałów ostrzegaw­
czych, wtedy języki kontaktowe stykają się z nimi i 
pociąg automatycznie staje, tembardziej, że pod wpły­
wem prądu elektrycznego otwiera się się klapa syre­
ny i lokomotywa wydaje świst, a równocześnie za­
czyna działać hamulec.

Gdy teren wolny od wszelkiego niebezpieczeństwa 
i niema potrzeby wstrzymania pociągu, wtedy sy­
gnały optyczne są niewidoczne, kloce obok szyn przy­
legają szczelnie do ziemi i pociąg przejeżdża swobo­
dnie, bez żadnej obawy zderzenia, lub innych kata­
strof, wynikających z mylnych sygnałów.

Zabezpieczenie przed 
katastrofami kolejowemi.

Katastrofy na kolejach nie tylko galicyjskich, lecz 
także i zagranicznych są na porządku dziennym.

Aby im zapobiedz a przynajmniej rozmiary ich jak 
możliwie ograniczyć, starają się różni wynalazcy o 
wprowadzenie w życie stosownych urządzeń. Świeżo 
np. weszły w zastosowanie na kolejach francuskich 
automatyczne sygnały, które mieć będą za zadanie za­
pobiegać najpewniej katastrofom.

Zasadniczą częścią tych sygnałowych urządzeń są 
duże ruchome kloce metalowe, umocowane po obu 
stronach szyn.

Kloce te połączono przewodami elektrycznymi z in­
nymi sygnałami, które już to wznoszą się w górę i 
stają się widoczne, już też opadając znikają. Gdy sy­
gnały wznoszą się w górę, to widomy znak, że teren, 
po którym ma pociąg przejeżdżać, jest zagrożony. Sy­
gnały te same bez pośrednictwa służby kolejowej po­
ciąg wstrzymują automatycznie.

Ciekawe nader jest urządzenie takich sygnałów*. 
Kloce owe są ruchome o tyle, że również mogą już 
to podnosić się w górę, już też opadać i to w ten 
sposób, że gdy podnoszą się odległe sygnały, wtedy 
prostują się i kloce.

U boków zaś każdej lokomotywy są żelazne języki 
kontaktowe. Gdy kloce po obu stronach szyn wypro­

Z innych zaborów.
Zdrowie Orzeszkowe]. Znakomita powieściopisarka 

wraca powoli do zdrowia i już myśli o pisaniu 
W rozmowach z lekarzami ubolewa Orzeszkowa nad 
tern najbardziej, że porozpoczynane jej artykuły w wa­
żnych i aktualnych sprawach nie mogą być z powodu 
jej słabości wykończone. Jak słychać, Orzeszkowa 
w razie zupełnego wyzdrowienia, przystąpi do napi­
sania powieści, opartej na studjach Nietschego.

Kolonizacja rosyjska na Litwie. Coraz więcej 
mnoży się faktów, świadczących o systematycznej 
akcji kolonizacyjnej, prowadzonej na szeroką skalę na 
Litwie za pośrednictwem rosyjskiego Banku włościań­
skiego. Akcja ta wzorowana jest na pracy komisji ko­
lonizacyjnej w Prusach, to też zachowanie się społe­
czeństwa polskiego w stosunku do niej powinno być 
takie same, jak w państwie niemieckiem. Niestety, 
obecnie opinja polska jest wobec sprzedawczyków bar­
dzo pobłażliwa, co ułatwia bezkarne pozbywanie się 
ziemi.

Oto „Goniec Wileński* donosi o najnowszym fa­
kcie tego rodzaju w granicach Królestwa Polskiego,
0 sprzedaży majątku Swiatorzyn w gub. suwalskiej, 
będącego właśnośc ą hr. Mielżyńskiej i nabyciu go 
przez Bank włościański, który zamierza rozparcelować 
ziemię między włościan rosyjskich. Tylko ziemie gor­
sze są sprzedawane miejscowym włościanom Litwi­
nom. Hr. Mielżyńska jest pod kuratelą za marnotraw­
stwo, odpowiedzialność zatem ponoszą jej syn hr. Fe­
liks Mielżyński i zięć hr. Czesław Komorowski.

Wybory W Poznaniu. Uzupełniający wybór posła 
do parlamentu niemieckiego z Poznania wraz z okrę­
giem odbędzie się 8 kwietnia br. Wobec tak blizkie- 
go terminu wyborów sprawa ustalenia kandydatury 
nabiera aktualności. Więc też komitet wyborczy mia­
sta Poznania ułożył już listę kandydatów, na której 
figuruje przedstawiciel klasy robotniczej p. Stanisław 
Nowicki, prezes Zjednoczenia zawodowego robotników 
w Poznańskiem.

Kółka rolnicze w Królestwie Polskiem. Wydział
Centralny Kółek rolniczych przy centralnem Tow. 
rolniczem wydał drukowane sprawozdanie z działal­
ności tych instytucji chłopskiej samopomocy, których 
jest ogółem 600 w Królestwie. Najlepiej są one zorga­
nizowane w ziemi Płockiej, gdzie się dzielą na 3 okrę­
gi, każdy okręg ma swego instruktora. W ziemi Ka­
liskiej najlepiej funkcyonuje okręg łęczycki. W r. z. 
nowych Kółek przybyło zaledwie 14, z czego w ziemi 
Warszawskiej tylko jedno, „Zgoda* w Leoncinie pod 
Sochaczewem. Przyczyną są trudności, jakie przed­
stawia obecnie uzyskanie zalegalizowania. Na wiosnę 
dokonano 91 prób z kainitem i tomasówką pod mo 
tyłkowe, 153 z saletrą pod owies i buraki, 107 z su 
perfosfatem pod okopowe, 83 z wapnem mielonem
1 1 z solą potasową. Sprawozdań ż doświadczeń tych 
nadeszło 87 Kółek. W jesieni dokonano 322 prób 
z kainitem, tomasówką i superfosfatem pod oziminy 
i na łąki, 56 z wapnem pod motylkowe i 84 z wy­
ką piaskową. Pozatem urządzono liczne kursy rolni 
cze w Warszawie i na prowincji; wydano 4 broszury 
fachowe, kalendarz i tablice dla mleczarń wiejskich; 
urządzono konkurs rachunków gospodarczych oraz na 
artykuły dla „Przewodnika Kółek*, dalej urządzono 
wycieczkę do Czech i na Morawy, trzydniówkę w Czę 
Stochowie, gdzie na wystawie Kółka urządziły pola 
pokazowe, ogródek warzywny itd. Wydział wreszcie 
utrzymuje 4 instruktorów, a ogółem Kółka w Król. 
Polskiem mają ich kilkunastu.

Nagonka hakatystyczua. Gazety, wydawane przez 
hakatystów wypowiadają na nowo walkę wszystkie­
mu, co polskie. W artykułach gazeciarskich usiłują 
hakatyści podburzyć Niemców nienależących po obozu 
hakatystycznego twierdzeniem, że „niebezpiecznemi* 
są już nie tylko takie towarzystwa, jak „Straż* i „So­
kół*, ale całości państwa zagrażają nawet towarzystwa 
przemysłowe, kupieckie, śpiewackie, robotnicze, kółka 
rolnicze itp. Wszystkie one uciskają niemczyznę po 
miastach mniejszych i wypierają ją coraz bardziej.

Hakatyści nie cofają się nawet przed najwstrętniej 
szymi środkami, ażeby Polakom dokuczyć, a siebie 
przedstawić jako niewinnych baronków. Fałsz i obłu­

da — to ich strawa codzienna. I takim faryzeuszom 
ulega rząd, stosując się do ich życzeń. Hakatyści wie­
dzą dobrze o tern, że polskie Towarzystwa ani 
myślą o „uciskaniu* niemczyzny. Ale oni z rozmysłem 
głoszą fałsze w celu podburzania przeciwko Polakom.

Ze świata.
Przepowiednia cygana o śmierci Luegera. Z o-

kazji choroby burmistrza miasta Wiednia dr Luegera 
opowiadają ostatnimi czasy następu.ącą anegdotę:

W roku 1906 rozłożyły się obozem w okolicy Wie­
dnia dwie rodziny cygańskie, pośród których najstar­
szy cygan uważany był za władcę. Tenże pewnego 
dnia przyszedł do mieszkającego obok kupca i zaczął 
z nim rozmowę. W tejże właśnie chwili przejeżdżało 
gościńcem dwóch młodych panów i jeden starszy. Na 
widok tego ściągnął brwi cygan i rzekł do kupca, że 
tenże starszy pan, rok później od niego (cygana) um­
rze. A kiedy dowiedział się od kupca, że ów starszy 
pan jest właśnie burmistrz dr Lueger, poprosił kupca 
o adres przyrzekając mu, że o swej śmierci go za­
wiadomi a on potem niechaj sprawdzi prawdziwość 
jego słów. Kupiec z biegiem czasu zapomniał o ro­
zmowie z cyganem aż nareszcie z początkiem marca 
1909 dostał kartkę, adresowaną z południowych Wę­
gier a donoszącą mu o śmierci cygana. Wiedeńczycy 
coraz silniej zaczynają wierzyć w przepowiednie, pe­
wni będąc, że śmierć z początkiem marca nastąpi.

Katastrofa wskutek usunięcia się góry wyda­
rzyła się 19 bm. w Irlandji, cudem tylko nie pocią­
gając za sobą ofiar. Pociąg, wychodzący o w pół do 
siódmej wieczorem z Belfastu do Lavue, jechał z szy­
bkością 25 kilometrów na godzinę, gdy nagle wpadł 
na prawdziwy wał ziemny, jaki ułożył się na szynach 
wskutek obsunięcia się góry.

Uderzenie było straszne. Lokomotywa i dwa wago­
ny, wyrzucone z szyn, zawisły u brzegu 30 stóp 
wysokiej przepaści tuź na morzem.

Szczególnie — szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nikt nie postradał życia w tej katastrofie. Jeden tylko 
z pasażerów omdlał, ściśnięty w wagonie. Wydobycie 
go trwało godzinę. Innego pasażera rannego w nogi, 
uratowano z wagonu wiszącego o kilka cali nad prze­
paścią morza. Rannych jest naogół 12 osób. Góra za­
waliła się zapewne na kilka minut przed nadejściem 
pociągu.

Fatalna trzynastka. Chcąc ośmieszyć i zwalczyć 
przesąd do trzynastki, jeden z klubów newjorskich 
urządził obiad, na którym zasiadło po trzynaście osób 
przy tizynastu stołach. Przy każdym biesiadniku pło­
nęła świeca osadzona w trupiej czaszce, świece wciąż 
gasły, co ma być niezawodną przepowiednią śmierci. 
Gdy wszyscy zasiedli do stołów, ze ściany spadło lu­
stro. Rozsypywano wciąż sól z solniczek. Na dany 
znak, biesiadnicy zaczęli chóralnie liczyć od jednego 
do trzynastu, powtórzyli to trzynaście razy. Podczas 
bankietu kapela wygrywała marsze żałobne, po obie- 
dzie wniesiono tort czekoladowy, uwieńczony trupią 
czaszką i piszczelami. Ale przesądy zemściły się na 
szydercach.! Przy każdym stole ustawiony był parasol 
otwarty dla wyzwania deszczu. Wprawdzie potoki u- 
lewy nie spłynęły na salę, natomiast jeden z kelne­
rów, niosący wazę z zupą, zawadził obcasem o para­
sol i wylał gorący płyn na głowy trzynastu biesia­
dników.

PRZEG U D  POLITYCZNY.
Przeciw polityce germanizacyjnej.

W Reichstagu podczas dyskusji szczegółowej 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych wy­
wodził pos. K u l e r  s k  i żerząd za wiele powodu­
je się względami na przedsiębiorców. Pociesza- 
jącem  jest tylko oświadczenie sekretarza stanu, 
że jest przeciwnikiem ustaw  wyjątkowych. Zapy­
tuje czy sekretarz stanu wyciągnie z tego kon­
sekwencje, aby działać w kierunku usunięcia u - 
staw wyjątkowych przeciw Polakom. Polaków 
traktuje się gorzje od cyganów, gdyż ci rze­
czywiście są gorzej traktowani n ik  cyganie. 
Jest wprost skandalem jak Polacy są szpiegowa­
ni przez ajentów policyjnych. Spór powaśnionych 
braci z gospodarczego Związku Ziemian i nie­
mieckiego Związku chłopskiego musi pow odo­
wać uczucie złośliwe u Polaków. A przecież jest 
Związek chłopów wypływem przewrotnej polity­
ki germanizacyjnej i kolonizacyjnej rządu p ru ­
skiego. Przyjdzie czas, że ci którzy wywołali po­
litykę antipolską, będą się wstydzić jej owoców. 
Naątępnie uchwalono płacę sekretarza stanu.

Wszelkie ŻURNALE M0D szczególnie iurnal s e z o n o w y  na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE
■ I  m m  KROJE na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bie-

francuskie anoielskie i wiedeńskie V t t V T A I * I T  liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny nafrancuskie, angielskie i wiedeńskie V  n t l / l l l  l i  wszelkie miary poleca M. LANOAU, Kraków, ul. Mikołajska 7.
Cena I korona, z przesyłką I korona 35 halerzy a  w  — Dla pręnąmęrąto^ów \y Krakowie dostawa do domu bezpłatna.
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Związek niemiecki wobec budżetu.
Niemiecki związek narodowy odbył wczoraj 

naradę, w której zastanawiał się nad stanowi­
skiem Związku wobec budżetu i przedłożenia fi­
nansowego. Postanowiono przy pierwszem czyta­
niu nie zajmować jeszcze definitywnego stano­
wiska. Omawiając sytuację polityczną niektórzy 
mówcy wystąpili przeciw usiłowaniom zaprowa­
dzenia dwujęzyczności przy dyrekcji kolei pań­
stwowych w Pradze. Następnie omawiano sto­
sunki w bukowińskiej dyrekcji skarbu i układach 
sądowych i podnoszono różne zażalenia z po­
wodu nominacji w krajach alpejskich.

m j ś w ie ż s z e  teleg ram y .
Z  d z is ie jsze g o  p o sie d zen ia  

p arla m e n tu .
Wiedeń. Izba posłów kończy pierwsze czyta­

nie budżetu. Zabrał głos prezydent ministrów 
bar. Bienerth, zaznaczając, że załatwienie budżetu 
państwowego m a specjalne znaczenie, a to za­
równo ze stanowiska państwowej gospodarki fi­
nansowej, jak i ze stanowiska parlamentarnego 
prawa uchwalenia budżetu.

Omawiając zamiary i cele rządu na najbliższą 
przyszłość oświadczył, że rząd, trw ając przy kil­
kakrotnie już przedstawionych zasadach i nadal 
starać się będzie jak najusilniej zmniejszyć naro­
dowe przeciwieństwa i ich ham ujący wpływ na 
życie publiczne.

P o d ró ż  M ilo w an o w icza .
Belgrad. Minister spraw zagranicznych Milowa- 

nowicz odjechał dziś rano do Konstantyno­
pola.

Z  p rz e s ile n ia  a n g ie lsk ieg o .
Londyn. W  kolach parlam entarnych przewidują 

wyjaśnienie się sytuacji jako wynik ostatnich 
zajść. Ogólnie sądzą, że jeżeli nie wystąpią nie­
przewidziane trudności, to przed końcem obrad

nie przyjdzie do nowego przesilenia. Ewentualne 
przesilenie mogłoby przyjść dopiero w kwietniu.

K o n iec  s t r e jk u  w  F ila d e lf ji.
Filadelfja. Porządek został przy wrócony; wsku­

tek interwencji wielkich kupców oczekiwane jest 
w najbliższych dniach zażegnanie strejku kolejo­
wego.

Ś m ie r ć  p rezyd en ta .
Panama. Prezydent Domingo O baldia zmarł. 

Następcą jego będzie dotychczasowy wiceprezy­
dent Mendosa.

..O d kryw ca b ieguna p ó łn o cn e­
go p o d ró żu je .

San Jago de Chile. Dr Cook „odkrywca8 bie­
guna północnego udał się do Buenos Aires.

Po zamknięciu numeru.
Nowy pułk piechoty w Krakowie. Na dzisiaj we 

środę zapowiedziany był przyjazd nowego pułku pie­
choty z Ołomuńca na stałe do Krakowa. Aczkolwiek 
nowe to wojsko przybyć miało dopiero o godzinie 11 
przed południem, to już przed godziną 10 poczęły 
się na placu kolejowym gromadzić tłumy publiczności, 
żądnej zobaczenia przybyłych żołnierzy. Tłumy te pra­
gnęły koniecznie dostać się jeżeli już nie na peron, 
to przynajmniej jak najbliżej gmachu kolejowego, aby 
„jak najwięcej widzieć*.

Niestety silny kordon policyjny pod dowództwem 
komisarza Jasińskiego, zatarasował drogę i wpuszczał 
na dworzec tylko tych, co się „spieszyli na pociąg*. 
Na peronie pełnił służbę sam naczelnik północnego 
dworca p. Potuczek, „urzędując* zanadto energicznie. 
W urzędowaniu tern, zasadzającem się na ustawi­
cznych krzykach i wypieraniu publiczności z peronu, 
dopomagali panu naczelnikowi ajenci i żołnierze poli­
cyjni, poszturchując każdego bez litości, kto się tylko 
nawinął.

O godzinie wpół do 11 zajechał na dworzec ko­
mendant korpusu krakowskiego, generał Steinsberg; 
przybyło także kilkunastu wyższych oficerów jako re­

prezentantów poszczególnych pułków, stacjonowanych 
w Krakowie, celem powitania nowego pułku. Pun­
ktualnie o 11 godzinie przybył z Ołomuńca pociąg, 
złożony z 28 wozów osobowych i 33 ciężarowych. Pociąg 
ten przywiózł dwa bataljony piechoty 93 pułk. w liczbie 
565 żołnierzy o ciemno-kawowych wyłogach pod do­
wództwem dwóch majorów: Lowa i Matanowicza. 
Z Ołomuńca przyjechało nadto czterech sztabowych 
i 27 różnych stopni oficerów.

Na peronie powitał przybyłych oficerów krótką prze­
mową generał Steinsberg, poczem na placu kolejo­
wym poczęły się ustawiać przybyłe wojska. Muzyka 
wojskowa odegrała marsz „Boże wysłuchaj mnie*, 
poczem wojska ruszyły, defilując przed jeneralicją, 
zgromadzoną przed kawiarnią Rosenstocka Jeden ba- 
taljon pod komendą majora Lówa, pomaszerował 
z muzyką na czele na Wolę Justowską, drugi zaś pod 
komendą majora Matanowicza na Prądnik Czerwony.

Zaniechana rozprawa. Dżisiaj przed sądem przy­
sięgłych toczyć się miała rozprawa przeciw re­
daktorowi „Architekta* p. Wł. Ekielskiemu o 
obrazę czci popełnioną drukiem. P. Ekielskiego 
zaskarżył architekt p. Zubrzycki, który uczuł się 
dotknięty treścią artykułów p. Ekielskiego pomie­
szczonych w „Architekcie* a skierowanych prze­
ciw panu Zubrzyckiemu. Ponieważ wczoraj po­
godziły się strony, więc Izba radna uchwaliła za­
niechać dalszego postępowania karnego. Wobec 
tego rozprawa dzisiaj się nie odbyła.

Tajemnicze zastrzelenie nadstrażnlka skarbowe­
go W Bibicach. W niedzielę 27 z. m. z niewia­
domych dotąd powodów będący na straży gra­
nicznej komory Michałowskiej na pasie neutral­
nym 61—62 zastrzelony został nadstrażnik skar­
bowy Jan Wdowiarz. Pełnił on służbę z drugim 
nadstrażnikiem Edwardem Jaklińskim. Wdowiarz 
kroczył przodem, Jakfński za nim, wtem padł 
strzał który ugodził W dowiarza w plecy, kładąc 
go na miejscu trupem. Na miejsce wypadku zje­
chała w poniedziałek Komisya sądowo-lekarska 
złożona z sędziego śledczego dra Kaczmarskiego, 
lekarzy dra Łobaczewskiego i dra Kwiatkowskie­
go. Z ramienia starostwa przybył komisarz S ta­
nisław Zaleski. Bliższe szczegóły podamy w ju ­
trzejszym numerze.

F I R M Y  K R A J  O  W  U
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania:
„P0L0NIA‘ur.św .Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien; 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Józef Dobrzyński
Kraków Sław kow ska 12.

Filia L w ó w ,  Ko- 
*  pernika 11. — Urzą- *  

dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie % 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ijonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek; 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu

najmniej jednak 10 słów.

Baczność!
Poszukuje się ajenta podró­
żującego w miejsce zmarłego, 
który 15 lat posadę tę u nas 
piastował, dla rozsprzedaży 
szat kościelnych — z wła­
snym wozem i końmi — za 
prowizyę. — W ymagana kau- 
cya 4.000 K. w gotówce lub 
odpowiednia gwaraneya. —- 
Oferty lub zgłoszenia osobi­
ste pod: „Liturgia Krosno*.

425

Oobrej Kucharki
oraz inteligentniejszej dzie­
wczyny lub starszej osoby 
do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni­
ctwa pracy w Krakowie, ul. 
Jabłonowskich 19. 423

Poszukuje Automobilu
ilo przewozu kamieni wypo­
życzyć na dłuższy czas za 
umówionem w y n a g r o d z e ­
niem czy to od każdych 100 
kilometrów lub dziennie. Li­
stownie nadesłać objętość 
skrzyni i siłę motoru oraz 
warunki. — Zarząd kamie­
niołom u Podkamyk p. Balice.

426

Poszukuje dostawcy
któryby się podjął przewozu 
kamieni furami do Krakowa 
za kontraktem i kaucją kilka 
tysięcy metrów. — Zgłosze­
nia Zarząd kamieniołomów, 

’ p. Balice, 427

Z parcelacyi dóbr
Brześciany powiat Sambor. 
Stacya kolei Biskowice. Są 
do nabycia: role, łąki las 
i budynki po rozmaitej ce­
nie. Tamże do nabycia oso­
bny folwark 214 morgowy 
z 130000 Kor. ze zasiewami 
ozimemi, orką zimową, od­
sypem do zasiewu również 
staw z młynem i ogrodami 
obszaru 8 morgów za 9000 
Koron. — Zgłoszenia przyj­
muje W łaściciel Feliks Po- 
ssakas. Brześciany, poczta 
Rajtarowice. 430

OBIADY
konkurencyjne od 35 ct. zwyż. 
Ulica Długa 21 II. p. 374

XXXXXXXX
Czy drobny przemysł 

może u nas konkurować 
z fabryczną tandetą?
Z powodu wojny konku­

rencyjnej między fabrykan­
tami angielskimi a niemiec­
kimi, mogę obecnie wykony­
wać na zam ówienie:

Ubrania marynarkowe od 
kor 40' -  Zarzutki od K. 36 
z oryginalnych angielskich 
materyałów od K. 60‘— Za­
rzutki od 50-— i t. p. — 

W ykończenie według naj­
nowszych źurnali. — Bardzo 
wielki wybór. 3 9 3

Krawiec

JAK WILCZYŃSKI
Kraków, Krowoderska 44, sklep.xxxxxxxx

BOMBY LOBOWE, 
KBEMY MROŻONE, 
HISZPANY śmietan­
kowe, OALARETY 

Blamangć 369
i t. p. inne legominy poleca:

Cukiernia Lwowska

JANA MICHALIKA
Floryańska 45. Krakńw.

Czy przeźroczyste bibułki mogą być smaczne w palenia?
Zapyta kto, jak wyrabiają fabryki przeźroczystą bibułę? Dzieje się to w następujący 

sposób. — Oto do ostatniej kadzi, z której gęstwa papierowa wypływa na płótna, dodają 
gliceryny, a potem gotowe arkusze bibuły, przesuwają między walcami żelaznymi, lekko 
ogrzanymi, które smarują pewnego rodzaju mydłem, by papier cygaretowy nie czepiał się 
tychże, a nadto by nabierał połysku. Tak apretowaną bibułę gładzą jeszcze walcami pa­
pierowymi. Wskutek takich zabiegów, bibuła traci swą porowatość — nadto staje się 
przeźroczystą, czem właśnie łudzi, źe jest cienką.

Atoli pozór cieńkości nie rozstrzyga o dobroci bibułki cygaretowej. — Zatem sztu­
czne zaprawy, dla wywołania złudzenia, muszą smak zmienić, który rzeczywiście jest 
przykry i gryzący.

Trzymając w palcach cieńką bibułkę, odrazu czuć w dotyku lepkość, co przemawia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zaprawy.

Wiadomo dalej, że gliceryna spalając się jako tłuszcz w tlejącym papierosie, powo­
duje gryzenie i pieczenió w całej jamie ustnej, a dym jest tak ostry, że wywołuje z oczu 
obfite łzy.

Że przeźroczysta bibułka cygaretowa nie jest dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to świadczy najlepiej, że austryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. I w i­
dzimy, że do robienia papierosów, począwszy od najtańszych a skończywszy na najdroż­
szych, fabryki rządowe używają tylko grubej i nieprzeźroczystej bibuły.

Wreszcie oparty na wiedzy i doświadczeniu, radzę: nie palcie przeźroczystych bibułek I
Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „N0RIS“

M s  W .  B e ł d o w s k i e g o  w Krakowie, ul. Starowiślna 2fi
Żądajcie jak naj- P A h n i ł b o <C 
liczniej próbek — jy* U U U It A d  j celem przekonania się o dobroci mego wyrobu, 

które posyłam darmo i opłatnie. 211

M asło
stołowa

codziennie świeże paczka 
5kgr.K . 10*80. W yborny 
miód deserowy, kuracyj­
ny, lipcowy rarytas mio- 
doborów z własnej pasie­
ki 5 kgr. puszka K. 6*20.

Wysyła za zaliczką.
I . H .  FARBA, PODHAJCE 32. 34 7

KRAW IECZYZNĘ
damską, oraz wszelkie prze­
róbki po nader nizkich cenach 

przyjmuje się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, I. piętro.
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Encyklopedia Lodowa
wychodzi nakładem Towarzystwa W ydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów W szechnicy .iagk:h 
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił nauk ww h

i literackich.
Wyszły już następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa :

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e r y n g a ...................................—*5u
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i w łościanom ? Z. Herynga . — \>0
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o l i ń s k i e j ................................................................................................................— -50
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co m ężczyzna? Kazimiery

B u j w id o w e j ........................................................................................................— *50
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . . 1'—
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza ........................................— '50

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W druku: Geografja. W acława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim. W róblewskiego.
Skład główny nd Królestwo: w księgami M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcya i Adminlstracya; w Krakowie, Siemiradzkiego 3.

§
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Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecam y:

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

herm etycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu­
dzież znakomite z o p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. Spółki w Bochni.
J  W yroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
A  wysta > ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
2  Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
T  artykuły spożywcze gorąco polecone.

Na razie są do nabycia: 0

nlica ŁAZIENNA liczba 3, parter 0 
^ i w handln Łiebeskinda, Floryańska. 0
I  Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i cena V 
0  wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne! Q
Ooooooooooooooooo*

Robotnicy i Robotnice
zdecydowani udać się do Francji lub innych kra­
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe lub 

roczne, niech napiszą zaraz do

POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A  E M I G R A C Y J N E G O
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i obeznani 
dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź należy 

załączać markę pocztową za 10 hal. 12

Do Am eryki!
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

B. Karlsberga
w Hamburgu, ul. Ferdinandstrasse I5A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko­
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. doki. mapę Ameryki.

żużlowa

ze o tern> ^4 ;V)ark. „Gwiazda*4!
jest na wszelkie gleby najskuteczniejszymi 

i najtańszym
n aw o zem  fo sfo ro w y m .

Baczność przed falsyfikatami!
Przed falsyfikatami ustrzedz się można 

tylko przez zakupno towaru wedle zawar­
tości kwasu fosforowego cytratowo-rozpu- 
szczalnego, gdyż falsyfikaty jak n. p. z su­
rowych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało cytratowo rozpuszczalne. 415

Jen. reprezentant dla Galicyi i Bukowiny

Józef Karrach
Lw ó w , u l. K o ś c iu sz k i l« 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.

Pięćtysięcy koron zarobku!
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya

6 0 0  S Z T U K  ty lko  z a  KOROM 5
nie jest kupnem okolicznościowem, m ianowicie: 1 szwaj­
carski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF 
patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulowany 
z pisennem 3 letniem poręczeniem. 1 amer. złoty double łań­
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów i pań) 
1 ang. pozłacany garnitur, składający się z guzików do man- 
szetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg krawat jedwabny koloru i wzoru na życzenie naj- 
nowsz ego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu z brylan­
tem Simili, 1 zachwycająca broszka damska ostatnia nowość, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo­
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z imit. 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 sal. album  
z 36 sztucz. i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna 
kolia na szyję lub do włosów z prawdz. oryent. pereł, 5 in­
dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde Towa­
rzystwo i jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożyte­
cznych i niezbędnych w każdym domu, gratis. — Wszystko 
razem wraz z eleganckim zegarkiem Roskopf, które same 
są podwójnej wartości kosztuje tylko Koron 5. Do nabycia 
za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem  także w zna­

czkach pocztowych przez

Popierajmy

i. Gelb, dom
wysyłkowy Nowy Sącz.

NB. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo do­
łączone 1 prim ang. brzytwa do golenia, albo 6-11 lnianych 
chustek. — Za nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, dlatego 
wszelkie ryzyko wykluczone. 373

Co 6 dni nowy program! Co 6 dni nowy program!

C y r k  E D I S O N
216 p r z y  p la c u  W ie lo p o le .

Od piątku 25 lutego do czwartku 3 marca 1910.
Makbet. — Lustro dla nowożeńców. — Lekarz- 
specyalista. — Ajentka policyi. — Szafuza. — 
Produkcye braci Harry. — WYLEW Sekwany 
i powódź w PARYŻU. — Przygody krótkowi- 

dzącego myśliwca. — W podziomiach.

3 W niedziele i święta
P E S E D S T A W I E N I A  Jg

po połudn. o 4  godz. wlecz, o godz, 8.

„Przyjaciela ludu“
Organ

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Kraków, Krótka 6.

PRACOWNIA BLACHARSKA
W IK T O R A  P A R A F IN S  K I EG O

W KRAKOWIE, UL. DŁUGA L. 19. 408
Podejmuje się wszelkich robót ornamentacyjnych, po­
krywa kościoły, dachy, sygnatury i wieże blachą 
miedzianą, cynkową, ołowianą, żelazną, żelazną po- 
cynkowaną, oraz papą. — Podejmuje się wszelkich  
reperacyj dachowych i warsztatowych po przystępnych 
cenach. — Specyalna naprawa maszynek naftowo- 
gazowych „Primus* i maszynek spirytusowo-gazowych.

„Królewska"
czekolada wyborowa mało 

słodka, wyrób własny.

ADAM

P I A S E C K I
Kraków, Floryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

Crzyby litewskie
białe czapki po K. ? 50  

za kilo posyła zawsze

Józe f i na  Kiełezewska
Rzeszów. 407

Poszukuje
posady kelnera płatniczego 
do restauracji kolejowej lub 
kąpielowej za kaucyą, upra­
sza o warunki „pod A. S .“ 
Poste restante Podgórze 421

W myśl uchwały nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenia 
dnia 2. tutego 1910, według której ma być wydanem

15©® akcyj czwartej emissyl
w nominalnej wartości po K. 400,

pozwalamy sobie niniejszem zapraszać do subskrybowania pod następującymi
warunkami:

1. W myśl paragr. g statutu mają pp. właściciele dotąd wydanych" akcyi 
pierwsze prawo nabycia nowych akcyi w stosunku 3000 : 1500, wypada więc 
na dwie akcye stare 1  nowa. Przytem trzeba przy subskrybowaniu akcyi IV emissyi 
okazać odpowiednią ilość starych akcyi, które będą opatrzone stemplem i zaraz 
zwrócone

2. Akcye, które będą wydane na mocy tego pierwszego prawa, mają kurs 
emisyjny K. 600 za sztukę.

3 Dla akcyi, które będą zapisane przez. nieakcyonaryuszy stanowi się kurs 
K 800 za sztukę, przy czem subskrybenci z kręgów kupieckich mają pierwszeństwo.

4. Termin dla subskrybcyi kończy się d. 15  marca 19 10  o godz. 12  w poł.
5. Przy subskrybcyi trzeba _ złożyć na każdą przez akcyonaryusza zapisaną 

akcye zadatek K. 200., następnie d. 1. maja 19 10  dalszych 200, a do 30 czerw. 
19 10  resztę. Na wszystkie akcye przez nieakcyonaryuszy zapisane wynosi zadatek 
spłatny przy subskrybcyi, K. 400, drugie dwie raty oraz terminy są te same 
jak przy akcyach przez akcyonaryuszy zapisanych.

6. Wszyscy pp. subskrybenci poddają się pod repartycyę w oddziale 4 § 9 
stat. radzie zawiadowczej zastrzeżoną: subskrybentom, którym nie dostało się 
akcyi zwrócą się uiszczone raty.

7. Nowe akcye biorą udział na zysku roku zawiadowczego 19 10 /19 11.
8. Subskrybować można û naszych kas w Kolinie, Prościejowie i Lublanie 

u Ćeskć banky w Pradze, u Zivnostenskć banky pro Ćechy a Moravu w Pradze 
i u wszystkich ich filii, u Ustrćdni banky ćeskych spofiteleen w Pradze i jej 
filii, u Lublańskiej kredytnej banky w Lublanie, oraz u Uverni banky Ruźomberku.

w Kolinie, dnia 3 lutego 1910. Kolińsl(a ^bi-yka Domieszek do Kawy.
Tow. Akcyjne Kupców w Kolinie 

Prezes rady zawiadowczej: Wincenty Krićka. 424

PRZY ZAKUPNIE TOWARÓW PROSIMY 
POWOŁYWAĆ SIĘ HA

,, Gazetę Powszechną ‘ ‘
W D B C H IB S I 1 STEREOTYPU A, K O Z liH ,H I£ e O  W KB4KOW IB, WŁ. KABMEŁICKJl.
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